
Jak to jest, że studenci Massa-
chusetts Institute of Technology 
i studenci Politechniki Wrocław-
skiej identycznie wyglądają na 
fotografii, mają podobny poten-
cjał intelektualny, ale ci pierw-
si będą mieć ogromny wpływ na 
przyszłość świata, a drudzy mają 
na to dużo mniejsze szanse? Ame-
rykańska dominacja, pieniądze, 
nasze zapóźnienie po PRL, ich 
prestiż – czy to na pewno wszyst-
kie odpowiedzi?

Zupełnie inna jest ta, którą daje 
doktor Jerzy Surma ze Szkoły 
Głównej Handlowej na łamach 
dodatku do dzisiejszego „Kon-
ceptu”. Z jakim przeświadcze-
niem mury najlepszej uczelni 
naukowej świata opuszczają 
jej absolwenci? „To ty kreu-
jesz zasady, według których 
postępujesz”, „ty wymyślasz 
gry”, „musisz być innowa-
cyjny”, „ty musisz ciągnąć 
świat do przodu”, „nie 
bój się upadku, musisz 

powstać po nim”, 
„bądź dumny 
z siebie”. - To, co 
jest najważniej-
sze i najpiękniej-
sze to element, 
którym charak-
teryzuje się ame-
rykański duch. 

To przekonanie, że nieważne jak 
upadasz; ważne, abyś wstał i dzia-
łał dalej. To jest w kulturze ame-
rykańskiej w styl myślenia „wpro-
gramowane”. Nikt od ciebie nie 
oczekuje sukcesu, nikt od ciebie 
nie oczekuje wybitnego wyniku. 
To, czego od ciebie oczekujemy 
to kreatywność i innowacyjność. 
Wiemy, że może się nie udać, wie-
my, że niemal na pewno się nie 
uda, ale próbuj i walcz dalej. Taki 
stan ducha de facto powoduje, że 
chłopcy i dziewczyny z MIT i Har-
vardu są w stanie zmieniać świat  
– mówił doktor Surma. 

Z jakim przeświadczeniem 
mury polskich uczelni opusz-
czają ich absolwenci? Oby nie 
z takim, jakie często jest im tam 
wpajane. Ale dla nikogo nowoś-
cią raczej nie jest, że konformizm 
wciąż jest w cenie. A także wkła-
danie do głowy przekonania, że 
oryginalność, odwaga, płynięcie 
pod prąd są karane wykluczeniem 
i stygmatyzowaniem.

Przecież już obecna matura, 
towarzyszące jej testy wyboru, 
są lekcją dostosowywania się do 
zasad wymyślanych przez innych. 
Nie kreatywność i odwaga są tu 
doceniane, a zdolność sprawne-
go obracania się pośród narzuco-
nych odgórnie reguł.

Towarzyszy temu nieustan-
na deprecjacja, pomniejszanie 
nas samych, budowanie poczu-
cia wstydu. Dzisiejszy Polak ma 
mieć nieustanne wyrzuty sumie-
nia. Z powodu swoich nałogów, 
swojej zaściankowości, ma zapo-
mnieć o wielkiej historii swojego 
kraju, co najwyżej zredukować ją 
do kilku mało chlubnych wyda-
rzeń. Postacie takie jak opisywa-
ni na łamach dzisiejszego „Kon-
ceptu” - zapomniani a wybitni 
polscy wynalazcy - nie pobudza-
ją masowej wyobraźni. Pobudzać 
je mają za to nieustannie umac-
niane kompleksy. 

O tym jak postępować, decydo-
wać ma otoczenie, a także cele-
bryci – biznesowo i politycznie 
sterowalne marionetki mają-
ce aspiracje, by kierować inny-
mi marionetkami.

Tylko ci, którzy się z tego wyła-
mią wygrają. Zacząć możecie od 
lektury ostatniego przed wakacja-
mi numeru „Konceptu”. W paź-
dzierniku powrócimy. � █

Polak, po cichu
ale potrafi

w tym 
numerze:

Przepis na poprawienie 
narodowego samopoczu-
cia i doładowanie akumu-
latorów może być prosty: 
bramka Roberta Lewan-
dowskiego, zachwyt tury-
stów nad urokiem Kra-
kowa plus kolejny sukces 
polskich informatyków. 
I już pęczniejemy z dumy, 
odzyskujemy wiarę w sie-
bie. Okazuje się, że grze-
biąc we wcale niedalekiej 
przeszłości takich Lewan-
dowskich nauki, biznesu 
czy kultury mieliśmy wie-
lu. A że o nich nie pamię-
tamy? Zamiast w napięciu 
i poczuciu beznadziei cze-
kać na polskiego strzel-
ca zwycięskiej bram-
ki w meczu z Anglikami 
na Wembley, poczytajcie 
o mniej znanych wśród 
tych, którym się udało. 
I to pomimo tego, że 
w ich żyłach płynęła 
polska krew.
str. 5

Wiesław  
Chełminiak
„Wielki Gatsby” to film, który 
jest ucztą dla oczu, ale już nie 
dla umysłu. Aktorzy są w nim 
jedynie elementem scenografii. 
„Marionetki, wszystko mario-
netki” – jak powiedziałby pan 
Rzecki� str.6

Czy bieganie to najzdrowsza 
moda w historii, czy masowa 
histeria napędzana przez pro-
ducentów gadżetów dla bie-
gaczy? Jeśli kochasz biegać 
lub nienawidzisz joggerów 
przeczytaj koniecznie�  
		        str. 10

Zwiedzanie Wschodu war-
to zacząć od Podlasia,  
o Beskidzie Niskim niko-
mu nie mówić, na Węg-
rzech odpoczniemy od iPo-
dów, na Wolinie warto 
przelać słowiańską krew, a 
do Gruzji polecieć za 300 
złotych. Last minute au-
torów Konceptu, czyli 
wakacje nie z biura po-
dróży	              str. 8-9

Sobczak  
kontra  
Zardzewiały

Autorzy  
Konceptu

Witold  
Skrzat

Przepisy, które weszły 
w życie z początkiem 2012 
roku, są jasne - uczelnie 
nie mogą pobierać opłat 
z tytułu m.in.: rejestra-
cji na kolejne seme-
stry studiów, egzami-
nów poprawkowych, 

wydania dziennika praktyk 
zawodowych, złożenia i oceny 
pracy dyplomowej czy wyda-
nia suplementu do dyplomu. 
Przepisy zabraniają pobiera-
nia tych opłat od studentów 
zarówno uczelni publicznych, 
jak i niepublicznych. Parla-

ment Studentów RP uważa, 
że przepis ten dotyczy rów-
nież studentów, którzy zostali 
przyjęci na studia przed 2012 
r. Właśnie w tym ostatnim 
przypadku doszło do nadużyć 
ze strony niektórych uczelni.

Znajdź nas 
na facebook.com
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Czy uczelnie pobierały 
nielegalne opłaty 
od studentów?
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szanuj się!
potrafisz

myśleć
sam!

Jestem
Moro,
a nie 
German!
Joanna Moro w rozmowie 
z Konceptem zapowiada, 
że nikomu nie da się 
zaszufladkować.� str. 4



2 3starter

MIŁOŚĆ CI 
WSZYSTKO 
WYBACZY

w tym 
NUMERZE:

Pocałunek wampira, rand-
ka z żywym trupem, seks z kos-mitką – współczesne kino poka-zuje rzeczy, o których nie śniło się filozofom.

Popularnie ongiś utwory, któ-rych dramatyzm brał się z nie-
możności pokonania różnic, dzie-lących potencjalnych kochanków, trącą myszką. Współczesny 
dzwonnik Quasimodo bez proble-mu zdobyłby serce pięknej Esme-raldy. Dracula nie musiałby 
kąsać Miny, by podążyła za nim na skraj cywilizowanego świata. Upiór z paryskiej opery jako cele-bryta i dobrze zarabiający kom-pozytor, oganiałby się od wiel-
bicielek nawet gdyby zaniechał  operacji plastycznej twarzy.
STR. 8

Niektórzy niewiele się mylą 
porównując skoki do „cyrku 
objazdowego”. Rok w rok, od 
listopada do marca, co tydzień 
kolejne miasta na kilku kontynen-
tach najeżdżane są przez „hordy” 
skoczków, ich sztaby trenerskie, 
dziennikarzy i ekipy telewizyj-
ne, sponsorów. Zakopane nigdy 
nie przeżywa większego „oblę-

żenia” niż w weekend zawodów 
Pucharu Świata.

Co powoduje, że skoczkowie 
stają się bohaterami mas? Że 
kochają ich miliony? Może pocią-
ga nas tak duża zależność od sił 
natury? Misterny plan trenin-
gowy może zostać zniweczony 
przez silny wiatr czy niską tem-
peraturę. Skoki to sport indywi-

dualny, trzeba najpierw wygrać ze 
sobą, a dopiero później z innymi. 
Może zatem lubimy przyglądać 
się ludziom pokonującym włas-
ne słabości, ograniczenia i strach? 
Małysz, Hannawald czy Ammann 
nie są niedoścignionymi atleta-
mi, herosami wytrenowanymi 
do granic możliwości. 

 STR. 11ZNAJDŹ NAS 
na facebook.com
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MATEUSZ  
ZARDZEWIAŁY

JAKUB  
BIERNAT

- Mija czwarty semestr, od kie-
dy zacząłem kontemplować 
urodę koleżanek z kampusu 
oraz spędzać urocze godziny  
w kolejce do dziekanatu – arty-
kuł zwycięzcy konkursu „Kon-
ceptu”.  STR.3

Skąd się bierze chamstwo? Po-
dobno brak wychowania wy-
nosi się z domu. Ale mam na 
ten temat teorię uzupełniającą: 
chamstwo jest dodatkiem  
do zawodu urzędnika.  STR. 12

Khajuraho to niejako wizytów-
ka Indii. Chyba każdy widział 
kiedyś zdjęcia świątyń z pła-
skorzeźbami, na których ludzie 
uprawiają seks w tak wysubli-
mowanych pozach, że mógłby 
im pozazdrościć niejeden mistrz 
olimpijski w gimnastyce.
 STR. 12

- Wszyscy mają ostro w czubie, 
nagle pan bez nóg, by zabawić 
mojego 4-letniego syna bierze 
z ziemi pająka i go połyka – re-
portaż o Rosji prawdziwej  
i zmyślanej. STR. 6-7

MIKOŁAJ  
RÓŻYCKI

IGOR  
ZALEWSKI

ANDRZEJ  
MELLER

WIESŁAW  
CHEŁMINIAK

 STR. 4-5

DOŁĄCZ DO AKCJI „KONCEPTU” - „Naukowy Nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 
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Likwidacja habilitacji doprowa-
dziłaby do promocji odważ-
nych i niezależnych
Odwaga, niezależność ocen, bezkom-
promisowość, uczciwość intelektu-
alna – filmy, literatura, a i historia 
przedstawiają te cechy jako niezbęd-
ne dla wybitnego naukowca. Taka 
postawa budziła też największy 
szacunek w okresie PRL, kie-
dy odwaga mówienia tego, co 
się myśli kończyła się czę-
sto odbieraniem uczel-
nianych katedr, i kiedy 
uczelnie walczyły z wła-
dzą o autonomię. Czy 
dziś, w wolnej Polsce, 
odważny niezależny 
umysł, ktoś na miarę 
Pawła Jasienicy lub 
wzorowanego na nim 
bohatera filmu „Róża” 
byłby wynoszony na 
piedestały i spokoj-
nie robiłby karierę 
uniwersytecką? Czy 
polska akademia pre-
miuje intelektualną 
wolność? Coraz częś-
ciej są co do tego pod-
noszone wątpliwości.

Odżyły one ponownie 
po nieudanej rozprawie 
habilitacyjnej doktora 
i europosła Marka Migal-
skiego w Polskiej Akademii 
Nauk. Migalski uzyskał czte-
ry pozytywne recenzje swojej 
pracy, a mimo to nie uzyskał 
habilitacji, co jest rzadkoś-
cią w świecie polskiej nauki. 
Referat, którego nie obronił 
dotyczył... geografii politycz-
nej Parlamentu Europejskiego, 
którą wydawałoby się zna nader 
dobrze. Jako naukowiec i pub-
licysta przez wiele lat zajmo-
wał się w końcu polityką euro-
pejską. Do tego jest europosłem, 
a więc aktywnie w niej uczestni-
czy. Z pogłosek, które pojawiały się 
po nieudanej obronie Migalskiego 
wynikało, że mógł sobie zaszko-
dzić kilkoma twierdzeniami, któ-
re niezgodne były z poglądami 
jego egzaminatorów. Kry-
tycznie odnosił się on 
do politologicz-

nej teoretyki utrzymując, że 
tylko praktyk może zrozumieć 
pewne mechanizmy politycz-
ne, uważał, że krytyki korze-
ni współczesnego państwa 
polskiego nie należy koniecz-
nie łączyć z antysystemowoś-
cią, krytykował prezydenturę 
Lecha Wałęsy.

Można się zgadzać lub nie 
zgadzać z poglądami Migal-

skiego. Można cenić go 
lub nie jako polityka. 

Ale bez względu na to, 
czy faktycznie przy-
czyną niehabilito-
wania naukowca 
były jego poglądy, 
to mamy do czy-
nienia z poważnym 
problemem, który 
sygnalizowany jest 
zresztą nie tylko 
w naukach huma-
nistycznych. Jed-
nym ze sposobów 
zmiany stanu 
rzeczy mogła-
by być likwi-

dacja habilitacji 
w ogóle. - Jestem 
w środowisku 
a k adem ick i m 
w radyka lnej 
mniejszości, bo 

jestem przeciw-
nikiem habilita-

cji jako takiej. To 
mechanizm niekiedy 

blokujący rozwój naj-
zdolniejszych naukowców, 

ale przede wszystkim stwa-
rzający nadmierne gwa-
rancje bezpieczeństwa. Po 
habilitacji jej posiadacz sta-
je się w świecie akademickim 
kimś na kształt świętej kro-
wy, może już nic istotnego 
nie robić - najwyżej nie dosta-
nie tytularnej profesury. Ale 
może być profesorem uczel-
nianym do emerytury i blo-
kować etat dla młodszych, 
którzy mogliby się wykazać 

znacznie lepszymi osiąg-
nięciami naukowymi czy 
dydaktycznymi – mówi 

w rozmowie z „Konceptem” 
profesor Antoni Dudek. Tyl-

ko czy kogoś będzie stać na 
taką odwagę?     █

ODBLOKUJMY
AKADEMIE

DLACZEGO SKOKI LUBIMY NAJBARDZIEJ?
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koncept główny

Od dobrych kilkunastu lat słyszy-
my, że w Polsce nadciąga „śmierć 
papieru”. Od 2008 roku dziennika-
rze, wydawcy i medioznawcy jed-
nym głosem klepią mantrę, że nowe 
wydawnictwa prasowe skazane są na 
klęskę, że nie warto tworzyć nowych 
mediów drukowanych. Słyszymy też 
o fatalnym czytelnictwie w Polsce, 
także wśród studentów i naukowców. 
A także o tym, że współczesny użyt-
kownik internetu nie jest w stanie 
skupić uwagi na jednym tekście dłu-
żej niż przez kilkadziesiąt sekund.

W takich okolicznościach powstał 
„Koncept”. Grupa ludzi związanych 
czy to z mediami, czy to z nauką lub 
biznesem uznała, że warto zweryfi-
kować te wszystkie czarne wróżby. 
Idea gazety zrodziła się w środowi-
sku wywodzącym się ze Związku Har-
cerstwa Rzeczypospolitej – a osta-
tecznie dobry skauting zawsze uczył 
jak przełamywać życiowe przeciwno-
ści. Uznaliśmy, że możemy postąpić 
wbrew temu całemu czarnowidztwu. 
Wbrew opinii o bierności polskiej 
młodzieży, o apatii środowisk nauko-
wych. Uznaliśmy, że w murach pol-
skiej uczelni znajduje się wielu ludzi, 
którzy nie tylko chcą dzielić swoje 
pasje, tworzyć wspólnotę, ale i zmie-
niać tę uczelnię oraz otaczającą ją rze-
czywistość – Polskę. Uznaliśmy, że na 
polskich uniwersytetach i politech-
nikach drzemie energia społeczna 
zdolna przebić się przez wszelkiego 
rodzaju szklane sufity blokujące dziś 
rozwój możliwości młodych i ambit-
nych obojga płci.

Uznaliśmy też, że w szkołach wyż-
szych przebywa też przyszła elita, któ-
ra pewnego dnia zastąpi oligarchicz-
no-korporacyjno-koleżeńskie układy 
dławiące dziś tak często rozwój nasze-
go kraju. I w końcu uznaliśmy, że nie-
możliwy jest w Polsce zabieg pole-
gający na zamianie całej młodej 
inteligencji i klasy średniej w stado 
karmionych celebrycko-medialną 
papką baranów. Nasz tygodnik skie-
rowaliśmy do całej, szeroko pojętej, 
Akademii. Studentów, pracowników 
naukowych, klasy średniej, biznesu, 
pracowników korporacji czy admini-
stracji mających kontakt z uczelnią.

Być może będzie to nieskromna 
deklaracja, ale w pierwszym roku 
akademickim swojego istnienia „Kon-
cept” odniósł sukces. Wzbudziliśmy 
zainteresowanie zarówno studentów, 
jak i naukowców. Patronowaliśmy 
lub organizowaliśmy kilka dużych 
konferencji naukowych, koncertów, 
konkursów, przez nasze łamy prze-
winęli się znani dziennikarze, zdolni 
studenci, ambitni naukowcy.  Zara-
zem mamy nadzieję, że udaje się nam 
zachować autentyczność. Prezento-
wane w „Koncepcie” poglądy, idee są 
poglądami autorów tekstów. Unikali-
śmy tak powszechnej dziś nachalnej 
propagandy, wierząc w mądrość i nie-
zależność ocen naszych czytelników. 
Staraliśmy się też Was nie zanudzić, 
trzymając się reguły z Tytusa, Rom-
ka i a'Tomka „bawiąc uczyć, ucząc 
bawić”. Nie baliśmy się ostrych tez 
i dyskusji. Pozyskujemy, co nie jest 
bez znaczenia, patronów i sponsorów. 

Dorobiliśmy się też całkiem przyzwo-
itej aplikacji mobilnej. Pewnie moż-
na by było więcej, ale co byśmy robi-
li w przyszłych latach?

Od października „Koncept” powró-
ci w formie drukowanej. Z nowymi 
konceptami wewnątrz, lepszą stro-
ną internetową i kolejnymi autorami. 
Sukces „Konceptu” to przede wszyst-
kim Wasza zasługa Nasi Drodzy Czy-
telnicy. To wy przełamaliście schema-
ty mówiące o rzekomej apatii i tym, że 
nic się nie da zrobić. Dziękujemy Wam 
za zainteresowanie. Dziękujemy też 
wszystkim osobom, które pojawiały 
się na łamach „Konceptu”, wspierały 
go, brały udział w kolportażu, współ-
organizowały z nami imprezy.

Udanych wakacji. W przyszłym 
roku akademickim postaramy się 
Was nie zawieść.    

Jakub Biernat, Wiesław Cheł-
miniak, Mariusz Chłopik, Piotr 

Dąbrowski, Jarosław Gajewski, 
Piotr Gursztyn, Robert Mazurek, 
Tadeusz M. Płużański, Katarzyna 
i Mikołaj Różyccy, Anita Sobczak, 

Emilia Wiśniewska, Igor Zalewski, 
Mateusz Zardzewiały 
oraz Wiktor Świetlik █

Redakcja 
Konceptu Usłyszeliśmy, że wydawanie nowej gazety 

to samobójstwo. Czy można było wyobra-
zić sobie lepsze okoliczności, by wystarto-
wać i odnieść sukces?

Sukces Konceptu 
to Wasz sukces

źródła: www.nauka.gov.pl; www.papilon.pl; 
www.gazeta.poznan.pl; własne

Polskie roboty 
kosmiczne 
najlepsze!

Uczelnie będą 
bardziej 
praktyczne?

Studia 
podyplomowe 
„Bezpieczeństwo 
Energetyczne”

Zaprojektuj 
kuchnię i wygraj

Oczy otwarte 
na energetykę

„Nie zawsze 
jesteśmy witani 
kwiatami”…

Łazik marsjański Hyperion 
skonstruowany przez stu-
dentów Politechniki Biało-
stockiej zwyciężył w konkur-
sie University Rover Challenge 
2013 w USA. Polacy dostali naj-
wyższą w historii organizowa-
nego konkursu liczbę punktów 
– 493 na 500 możliwych. Dru-
gie miejsce zajął łazik Scor-
pio III zespołu studentów z Poli-
techniki Wrocławskiej. Trzecie 
miejsce zajął zespół studen-
tów z Oregon State Univer-
sity. Organizowane od 2007 
roku zawody University Rover 
Challenge są jednym z naj-
bardziej prestiżowych studen-
ckich konkursów robotycz-
nych na świecie. W składzie 
zespołu sędziowskiego znaj-
dują się m.in. przedstawicie-
le amerykańskiej agencji kos-
micznej NASA. Zwycięskie 
zespoły z Politechniki Białosto-
ckiej i Politechniki Wrocławskiej 
to laureaci rozstrzygniętego 

Poznańscy studenci ośmiu pub-
licznych wyższych uczelni wspól-
nie rozpoczną nowy rok akade-

Wielu studentów narzeka na nie-
praktyczny charakter ich studiów 
i zbyt dużo przedmiotów, które 
niepotrzebnie wypełniają im czas. 
Jak podaje dziennik „Rzeczpo-
spolita”, w tej kwestii szykują się 
zmiany – uczelnie mają w pla-
nach uznawanie szkoleń i praktyk 
zawodowych jako część toku stu-
diów. Do tej pory wszelkie próby 
zdobywania wiedzy poza uczel-
nią nie zostawały docenione pod-

Studia przygotowują do pracy 
w sektorze energetyki od admini-
stracji lokalnej, przez firmy komer-
cyjne, aż po poziom państwowy. 
Dostarczają wiedzy z zakresu poli-
tyki, prawa, ekonomii, rynku ener-
gii, geologii i geografii oraz pod-
staw technologii produkcji energii. 
Intensywny program obejmu-
je ponad 40 zagadnień podzielo-
nych na 10 bloków tematycznych, 
w łącznym wymiarze ok. 200 godzin 
zajęć. Zajęcia prowadzone są przez 
wykwalifikowaną kadrę akademicką 
Collegium Civitas, jak również przez 
osoby zawodowo związane z ryn-
kiem energii w Polsce, m.in. byłych 
i aktualnych pracowników spółek 
energetycznych i konsultingowych. 
Kurs przyjmuje innowacyjną formę 
nastawioną na edukację praktyczną. 
Uczestnicy pracują nad konkretny-
mi zagadnieniami, rozwiązują studia 
przypadku, przygotowują materia-
ły i prezentacje. Rola wykładu jest 
ograniczona do minimum. Na goś-
cinne zajęcia zapraszani są także 
goście specjalni. Znajdź je w sieci: 
www.facebook.com/bezpieczen-
stwo.energetyczne.cc

Szansa dla młodych architektów, 
projektantów wnętrz i osób o podob-
nych specjalizacjach. W konkursie 
na prace dyplomowe pt.: „Od teorii 
do praktyki” do wygrania są między 
innymi płatne staże oraz wartościo-
we nagrody rzeczowe. Prace kon-
kursowe powinny dotyczyć aranżacji 
przestrzeni kuchennych. Nad pra-
cami z zakresu architektury wnętrz 
patronat merytoryczny objęła fir-
ma Franke, która oferuje pomoc 
w doborze tematu oraz konsultacje 
merytoryczne, na wszystkich eta-
pach powstawania pracy.
Więcej informacji o konkursie znaj-
duje się na stronie: www.odteoriido-
praktyki.pl

11 czerwca 2013 roku odbyło się 
na Floriańskiej 3 ostatnie spotka-
nie I cyklu OTWÓRZmy OCZY. Tym 
razem warszawska młodzież zgłę-
biała wiedzę z zakresu bezpie-
czeństwa energetycznego oraz 
żywności modyfikowanej gene-
tycznie. Swoją wiedzą i doświad-
czeniem wspierał ją w tym profe-
sor Jan Szyszko - minister ochrony 
środowiska, wykładowca akademi-
cki, leśnik, prezes Stowarzyszenia 
na Rzecz Zrównoważonego Roz-
woju Polski. Gość spotkania opo-
wiedział, czym jest niezależność 
energetyczna Polski, czyste pozy-
skiwanie węgla, gaz łupkowy, geo-
termia. Pod wątpliwość poddał 
z drugiej strony sposób implemen-
tacji energii jądrowej i wiatrowej 
w Polsce. 

- W ostatnich latach wśród ponad 
100 nowo otwieranych kierunków 
na uczelniach, aż 16 proc. stano-
wiły dwa: fizjoterapia i bezpieczeń-
stwo wewnętrzne – poinformował 
Marek Rocki, szef Polskiej Komi-
sji Akredytacyjnej, której zadaniem 
jest pilnowanie jakości kształce-
nia wyższego w Polsce, zarów-
no na uczelniach publicznych, jak 
i prywatnych. Zdarzały się propo-
zycje tworzenia kierunków na tyle 
wąskich i dziwacznych, że budzi-
ły zastrzeżenia PKA, np. związane 
z funkcjonowaniem ZOO, czy zgłę-
biające wiedzę na temat „zwie-
rząt hobbystycznych”. Zdaniem 
prof. Rockiego uczelnie, poszuku-
jąc kandydatów na studia, coraz 
sprawniej tworzą nowe kierun-
ki i poszukują nowych obszarów 
dydaktycznych. Szef PKA ujaw-
nił również, że jej członkowie nie 
zawsze miło witani są na kontro-
lowanych uczelniach. - Nie chcę 
mówić, że zawsze jesteśmy wita-
ni kwiatami. Zdarzyło się nawet, że 
nasz wizytujący zespół nie został 
wpuszczony na teren uczelni. Zda-
rzyło się, że wizytowana uczelnia 
zażądała dowodów osobistych. 
Podważono też podpisy na upo-
ważnieniach, które dawały moż-
liwość wejścia na teren uczel-
ni - wyliczał Rocki. Swoje wnioski 
i opinie PKA przekazuje ministro-
wi właściwemu do spraw szkolni-
ctwa wyższego. Komisję tworzy 
niemal 90 członków, którzy współ-
pracują z ponad 800 ekspertami 
wskazanymi przez senaty uczelni, 
instytucje pracodawców czy Parla-
ment Studentów.

było, jest, będzie

Symboliczna inte-
gracja poznańskich 
uczelni

czas zaliczania poszczególnych 
etapów studiów. Teraz studen-
ci, których wolny czas zajmuje 
działalność zawodowa, nie będą 
musieli uczestniczyć we wszyst-
kich zajęciach. To ma ułatwić 
osobom pracującym dostęp do 
studiów, a przy tym skrócić czas 
nauki. To nie wszystkie zmiany 
– wprowadzony zostanie podział 
na uczelnie specjalizujące się 
w badaniach naukowych i takie, 
które mają przygotowywać do 
wykonywania zawodu. Co wię-
cej, uczelnia zobligowana będzie 
do organizowania studentom co 
najmniej trzymiesięcznych prak-
tyk zawodowych na kierunkach 
o praktycznych profilach. Rewo-
lucja dotyczyć ma również prac 
dyplomowych, którymi będą 
mogły być prace projektowe 
i opublikowane artykuły.

w tym roku konkursu w progra-
mie ministra nauki „Generacja 
Przyszłości”. W ramach progra-
mu Ministerstwo Nauki i Szkolni-
ctwa Wyższego finansuje udział 
studiujących na naszych uczel-
niach młodych wynalazców, kon-
struktorów, programistów i inno-
watorów w międzynarodowych 
zawodach i konkursach. Studen-
ci mogą liczyć na wsparcie indy-
widualne w wysokości nawet 
100 tys. zł lub zespołowe – do 
500 tys. zł. 

micki. Uroczystość z udziałem 
ponad dwóch tysięcy osób odbę-
dzie się 1 października na tere-
nie Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. To wyjątkowe zjawi-
sko w skali kraju. - Uczelnie mają 
coraz więcej wspólnych projek-
tów i przedsięwzięć. Mamy też 
kolegium rektorów, które spaja tę 
współpracę. Poznań jest bardzo 
silnym ośrodkiem akademickim. 
Nie mierzymy tego tylko licz-
bą studentów, ale także pracami 
naukowymi czy patentami – mówi 
prezydent Poznania, Ryszard Gro-
belny. Rektor Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza dodaje, że już od 
dłuższego czasu trwa koopera-
cja wyższych uczelni na wielu 
płaszczyznach. - Współpracujemy 
w nauce, dydaktyce, wspólnych 
projektach badawczych. Mamy 
też wspólne kierunki studiów, 
w których działamy razem z Uni-
wersytetem Ekonomicznym, Poli-
techniką Poznańską czy Uniwer-
sytetem Medycznym – wyjaśnia 
prof. Bronisław Marciniak, który 
nie ukrywa, że finalnym efektem 
integracji może być połączenie się 
w przyszłości wszystkich poznań-
skich szkół wyższych. W Poznaniu 
studentów kształci osiem publicz-
nych wyższych uczelni: Uniwer-
sytet im. A. Mickiewicza, Uniwer-
sytet Ekonomiczny, Uniwersytet 
Artystyczny, Uniwersytet Medycz-
ny, Politechnika Poznańska, Aka-
demia Wychowania Fizycznego, 
Akademia Muzyczna i Uniwersy-
tet Przyrodniczy.

W ostatnich dniach Parlament Studen-
tów RP skierował pismo do jednej z nie-
publicznych szkół wyższych w sprawie 
możliwego naruszenia prawa przez tę 
uczelnię, polegającego na pobieraniu 
niezgodnych z prawem opłat od stu-
diujących. Przedstawiciele studentów 
obawiają się, że ten proceder ma miej-
sce także na innych uczelniach w kra-
ju. Ofiarami jego działania może być 
kilkadziesiąt tysięcy studentów, któ-
rzy łącznie mogli stracić co najmniej 
kilka milionów złotych.

W całej sprawie chodzi o opłaty, któ-
re zostały pobrane niezgodnie z art. 
99a ustawy Prawo o szkolnictwie wyż-
szym. Przepisy, które weszły w życie 
z początkiem 2012 roku są jasne - uczel-

nie nie mogą pobierać opłat z tytułu 
m.in.: rejestracji na kolejne semestry 
studiów, egzaminów poprawkowych, 
wydania dziennika praktyk zawodo-
wych, złożenia i oceny pracy dyplo-
mowej czy wydania suplementu do 
dyplomu. Przepisy zabraniają pobiera-
nia tych opłat od studentów zarówno 
uczelni publicznych, jak i niepublicz-
nych. Parlament Studentów RP uważa, 
że przepis ten dotyczy również studen-
tów, którzy zostali przyjęci na studia 
przed 2012 r. Właśnie w tym ostatnim 
przypadku doszło do nadużyć ze stro-
ny niektórych uczelni.

Parlament Studentów RP zapowia-
da, że podejmie środki prawne, które 
będą zapobiegały dalszemu realizo-

waniu niezgodnych z prawem prak-
tyk, których ofiarami są studenci. Bez 
wątpienia studenci, od których zostały 
pobrane takie opłaty powinni wystąpić 
z pozwem wobec uczelni. Takie dzia-
łania uzyskają wsparcie Parlamentu 
Studentów RP. - W tej chwili szuka-
my innych źródeł potwierdzających 
doniesienia o nielegalnym pobieraniu 
opłat przez uczelnie. Zwracamy się do 
studentów o informowanie nas w tej 
sprawie. Na pewno nikt nie pozosta-
nie bez pomocy – mówi Piotr Müller, 
Przewodniczący Parlamentu Studen-
tów RP. Rzecznik Praw Studenta Adam 
Szot apeluje o informowanie o podob-
nych praktykach i przekazywaniu tych 
spraw do Biura Rzecznika.  � █

Bezprawnie pobrano miliony 
złotych od studentów? 

-  Państwo zwolniło się samo z wielu rze-czy. Weźmy pod uwagę budowę dróg, zmiany na kolei, Pocztę Polską, przed-szkola, szkoły. Długo można by wymie-niać. Mam wrażenie, że państwo za nic już nie odpowiada. Polacy wiele też od pań-stwa nie wymagają. To taka nasza cecha narodowa, że przez 50 lat komunizmu nauczyliśmy się liczyć na siebie, na rodzi-nę, a nie na państwo. Polacy mało się obu-rzają na to co się dzieje, bo nigdy nie ocze-kiwali więcej ponad to, co jest. Dlatego w tym kontekście jeden procent pozwa-la dotrzeć z pomocą w obszary, do któ-rych państwo nigdy by nie dotarło - mówi w rozmowie z „Konceptem” dziennikarz TVP Krzysztof Ziemiec. Czy jednak nasze wsparcie dla innych nie ogranicza się do tego jednego procenta? Czy jesteśmy w stanie wyrwać się z ciasnego egoizmu?
Wiele wskazuje, że to proces, który już zachodzi. Taki wniosek można wysnuć z reakcji na początki pontyfikatu papie-ża Franciszka i jego pierwsze publicz-ne wypowiedzi i gesty. Nowy gospodarz Watykanu obudził spontaniczne reak-cje społeczeństw zachodnich, zmęczo-nych i zepsutych, jak bohaterowie książek Michela Houellebecqa. Rozpieszczonych komfortem, który dawały państwa opie-kuńcze pozornie zwalniające z myśle-nia o innych. Ale też wyalienowanych, potrzebujących wspólnoty, a do tego przestraszonych kryzysem. Chcących w tym wszystkim na nowo widzieć sie-bie nawzajem. 

Pewnego rodzaju przeciwieństwem papieża Franciszka w dzisiejszej kul-turze i świadomości społeczeństw jest Bernard Madoff, były rekin Wall Street, kiedyś uważany za geniusza, ostatecznie okazał się największym oszustem świata. Działalność Madoffa oparta była na łama-niu prawa. Zawiodły przede wszystkim mechanizmy kontrolne. Zabrakło pań-stwa, którego nie brakowało wtedy, gdy trzeba było rozluźniać ramy przepisów kredytowych, co w efekcie doprowadzi-ło do kryzysu. Ale gniew społeczny odbił się nie na oszustach i nie pilnujących ich instytucjach państwowych, a bogatych w ogóle, także tych, którzy doszli do swo-ich pieniędzy uczciwie. - Podnieść podat-ki, stworzyć nowe opłaty, oprocentować konta, zabrać najbardziej przedsiębior-czym, bo przecież oni generują najwięcej - oto recepta elit politycznych w Polsce, Europie i na świecie. Cechuje ją specy-ficzny rodzaj charytatywności, bo taki, w którym donatorami mają być całe spo-łeczeństwa, a głównym beneficjentem te właśnie elity polityczne utrzymujące się na swoich stołkach.    
Czy nie lepszy zamiast redystrybucji dóbr, interwencjonizmu, prób przymu-sowych opodatkowań banków, nie był-by powrót do czasów kiedy to ludzie sami sobie nawzajem pomagali? Odpowiedzi szukajcie na stronach 3-7.  █

Czy jesteśmy 
w stanie choć 

trochę wyrwać 
się z własnego 

egoizmu?

Randka 
na spidzie

w tym 
numeRze:

Kilkanaście lat temu brawurą było wzięcie udziału w popular-nym programie „Randka w ciem-no”. Była to niejednokrotnie szan-sa na spotkanie miłości swojego życia, w programie poznało się nawet kilka małżeństw. Dziś jed-nak młodzi ludzie szukający dru-giej połówki są bardziej wyma-
gający. Dla współczesnych – nie samotnych, lecz singli, powstały spotkania speed dating.

Speed dating to szybkie i krótkie randki, podczas których uczestni-cy mają kilka minut na zrobienie dobrego wrażenia. Co 3-8 minut kobiety i mężczyźni wymienia-
ją się między sobą, tak, aby każda para miała szansę porozmawiać. W trakcie rozmów uczestnicy 
wypełniają formularz i oznaczają osoby, z którymi chcieliby konty-nuować znajomość. Jeśli dwie oso-by wzajemnie się sobie spodoba-ją, nastąpi wymiana kontaktów za pośrednictwem organizatora.
str. 8

- Sportowiec umiera dwa razy. 
Pierwszy raz, gdy idzie na eme-
ryturę – twierdzi 56-letni Sugar 
Ray Leonard, emerytowany pięś-
ciarz zaliczany do 10 najlepszych 
zawodników w historii boksu.

Dwóch najwybitniejszych pol-
skich skoczków narciarskich jak 
mało kto nadaje się do pokaza-
nia, jak zawiłe są ścieżki spor-

towców po zawieszeniu butów na 
kołku. Zarówno Wojciech Fortu-
na, jak i Adam Małysz po zakoń-
czeniu karier trafili za kierow-
nice samochodów. Z tą różnicą, 
że Małysz z sukcesami ściga się 
w egzotycznych rajdach reali-
zując młodzieńcze pasje, a For-
tuna dorabiał jako taksówkarz 
w Chicago, większość zarobków 

wydając na alkohol.Pustka to 
uczucie dopadające niemal każ-
dego sportowca na aucie. Nie 
na darmo wśród zawodowych 
sportowców z najwyższej półki 
na tę chwilę mówi się po prostu 
„śmierć”. I nic to, że po niej czło-
wiek wciąż oficjalnie uznawany 
jest za żywego.

 str. 10Znajdź nas 
na facebook.com
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Krzysztof   
ziemiec:

Dariusz  
WilczeK:

Jestem przekonany, że pontyfikat 
papieża Franciszka obudzi społe-
czeństwa europejskie i sprawi, że 
ludzie w większym stopniu zaczną 
dostrzegać siebie nawzajem str.4

Z zestawu bzdurnych powszech-
nych mądrości najbardziej wku-
rzają mnie dwie. Ta, że prawda 
zawsze leży pośrodku i że nie ma 
ludzi niezastąpionych. Janusz Ko-
chanowski był niezastąpiony nie 
tylko dlatego, że zawsze wskazy-
wał, gdzie owa prawda leży. str. 11

Kiedy podjeżdżam pod ośrodek, 
taksówkarz, kierowca wiekowego 
ambasadora chce mnie orżnąć, 
więc pytam, czy nie boi się swojej 
karmy i wręczam połowę sumy. 
Kiwa głową i mówi „ok“. str. 11

Będziemy należeć do elity, któ-
ra żyje ponad stan i przejada pie-
niądze swoich dzieci i wnuków - 
publikujemy pracę wyróżnioną w 
konkursie „Konceptu”   str. 5

WitolD 
sKrzat

robert  
mazureK:

anDrzej  
meller

WiesłaW  
Chełminiak

Dołącz Do akcji „konceptu” - „naukowy nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 
                        do redakcji konceptu na adres: redakcja@gazetakoncept.pl 
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ROSJA PO
HINDUSKU

w tym 
NUMERZE:

Tuż przy wejściu do domu z lapto-

pa leciał obowiązkowy film rosyjski 

puszczany co roku na tę okazję „Iro-

nia losu“ z Barbarą Brylską z 1975 

roku, prawie jak u nas „Potop“, czy 

„Sami swoi“ puszczane w święta. 
Wynieśliśmy wiktuały na dach, zapa-

liliśmy świeczki na stole obok plasti-

kowej choinki i siedliśmy do jedzenia 

i oglądania „Ironi losu“, którą pamię-

tałem z dzieciństwa. Daniła rozba-

wił mnie legendami dotyczącymi kul-

towego filmu. Mianowicie wszyscy 

aktorzy, którzy grali pijanych w isto-

cie byli trzeźwi, a ci, którzy w filmie 

grali trzeźwych, na planie ledwo trzy-

mali się na nogach - pisze podróżnik 

Andrzej Meller.  STR. 12

KTO STOI ZA CRISTIANO RONALDO?
Agenci i menedżerowie sportowi 

- ludzie, którzy działają za kuli-

sami tego, co oglądamy na szkla-

nym ekranie i na stadionach. To 

oni kreują wydarzenia i kieru-

ją nasze emocje w konkretnym 

kierunku. To oni stoją za prze-

pływami gigantycznych pienię-

dzy. Zwykli kibice i czytelnicy 

mediów nic lub niewiele wiedzą 

o tych „władcach marionetek”.

Zawodnik ma skupić się na 

trenowaniu i graniu, a jego 

menedżer na dbaniu o wszyst-

ko wokół: pieniądze, rozwój, 

mieszkanie czy ubezpieczenie. 

Jest to bardzo istotne zwłasz-

cza przy grze w innym kra-

ju. To menedżer we współpra-

cy z klubem powinien ogarnąć 

wszystkie codzienne sprawy, 

takie jak przedszkole dla dzie-

cka czy otwarcie konta w banku, 

po to by gracz stresem nie obni-

żał swojej sportowej dyspozycji. 

Niestety nie zawsze tak jest.  █

 STR. 11

Jak szybko zmienia się nasza cywilizacja naj-

łatwiej zobaczyć tam, gdzie jest dużo ludzi 

lubiących gadżety i lans. Czyli na stokach 

narciarskich, które zaczynają roić się nie 

tylko od narciarzy, ale i od miniaturowych 

kamerek nagrywających zjazdy i na bieżą-

co transmitujących dane do smartfonów, 

służących równocześnie zresztą za GPS-y 

i nośniki wszelkich możliwych medialnych 

aplikacji. Za pomocą kilku ruchów filmy 

i zdjęcia prosto z tras wędrują na Youtube’a 

czy Facebook. 
Wczoraj niemożliwe, dziś to wszystko 

proza dnia powszedniego. Komunikacyj-

ny komfort, do którego zdążyliśmy błyska-

wicznie przywyknąć. Ten komfort staje się 

z roku na rok coraz większy, a gadżetoma-

nia staje się bardziej globalna niż Coca-cola. 

W tym roku ze smartfonów i tabletów ma 

korzystać ponad 1,2 miliarda osób na świe-

cie - jedna szósta populacji. Zarazem upo-

wszechnią się nowe gadżety - okulary cał-

kowicie wprowadzające nas już w wirtualną 

rzeczywistość, elastyczne ekrany smartfo-

nów, a elektronicznymi gadżetami zosta-

ną obwieszone nawet zwierzęta domowe.  

Ale ten komfort ma bardzo wysoką cenę. 

Jest nią, jak krzyczał bohater “Seksmisji”, 

„ p e r m a n e n t n a inwigilacja”.

To pry- watny i publicz-

ny moni- tor i n g u  n a 

każ- d y m  k r o -
ku. To coraz 
b a r d z i e j 
roz w i nię -
te systemy 
inwigilacji 
oby wate -

li łączące 
nagra-

nia 

z kamer ze zbieraniem danych z sieci. Nad 

takim rozwiązaniem za pieniądze Unii Euro-

pejskiej już dziś pracuje kilka polskich uczel-

ni, a jego namiastka za chwilę będzie mon-

towana na autostradach. 
To koncerny zbierające wszelkiego rodzaju 

informacje o nas i na ich podstawie tworzą-

ce psychologiczne algorytmy, by łatwiej nas 

przekonać do swoich produktów. To produ-

cenci oprogramowania do naszych telefo-

nów i komputerów, którzy za sprawą naszej 

bezrefleksyjnej akceptacji jednym kliknię-

ciem „terms and conditions” mają dostęp do 

najbardziej intymnych informacji o swoich 

użytkownikach i korzystają z tego.

Obywatel polski jest w o tyle gorszej sytu-

acji od swojego zachodniego czy amery-

kańskiego kolegi, że z jednej strony pań-

stwo i jego agendy mają te same możliwości 

inwigilacji, a z drugiej nie ma wytworzonej 

przez lata demokracji ochrony. Ta ochrona 

to nie tylko prawne zabezpieczenia praw 

obywatelskich, w tym prawa do intymności 

i prywatności, ale i aktywiści, organizacje 

pozarządowe i organa państwa stojące na 

straży tych praw. U nas instytucje te szwan-

kują bądź działają w małej skali. Zdaniem 

pesymistów powinniśmy po prostu przy-

zwyczaić się i zaakceptować „permanen-

tną inwigilację” i wyzbyć się prywatności. 

Uznać ją za relikt epoki minionej. Wydaje 

się, że to jednak zbyt wysoka cena za garść 

gadżetów i bezpieczeństwo. Szczególnie, że 

zagrożenie może wówczas nadejść z innej 

strony.   █

ZNAJDŹ NAS 
na facebook.com
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JAKUB 
BIERNAT

WIKTOR  
ŚWIETLIK

Wypijmy za błędy IBM. Dzięki 
błędom popełnionym przez tę 
firmę w walce z Applem spuś-
cizna IBM podbiła świat i do-
prowadziła do masowej kom-
puteryzacji, rozwoju internetu 
jako masowego medium inter-
aktywnego. STR. 6-7

Tłumaczenia szanownych 
twórców, dlaczego „Hobbit” ki-
nowy musi składać się z trzech 
prawie trzygodzinnych części, 
są mętne. A jak nie wiadomo, 
o co chodzi, to wiadomo, że 
chodzi o dolary.  STR. 9

Porozumienie miedzy ludź-
mi jest absolutnie niemożli-
we i właściwie to dziwne, że 
na świecie jest tak mało wojen. 
Ludzie tylko udają, że słucha-
ją. Tak naprawdę, chcą tylko 
nadawać!  STR. 12

Edward Gierek jest dziś przed-
stawiany jako dobrotliwy ojczu-
lek, który rozbudował Polskę. 
Tymczasem epoka Gierka wy-
niszczyła Polską ekonomię, uza-
leżniła nas bardziej od ZSRR. 
Była też czasem brutalnego pa-
łowania robotników i rozwoju 
bezpieki. STR. 8

MIKOŁAJ 
RÓŻYCKI

PERMANENTNA 
I   WIGILA   JA

WIESŁAW  
CHEŁMINIAK

IGOR 
ZALEWSKI

N C

 STR. 2-7

Komfort jaki dają współczesne 
gadżety ma bardzo wysoką cenę. 
To koncerny zbierające informa-
cje o nas, to utrata prywatności 
za sprawą każdego, bezmyślne-
go kliknięcia z akceptacją „terms 
and conditions”, to w końcu nad-
mierna inwigilacja ze strony 
służb państwowych  

FO
TO

 A
ge

nc
ja

 R
ep

or
te

r

PODRÓŻ DO MIASTA ŚWITU

HELENA  
MYCHAJLENKO

WY MACIE KOLEJKI,  
MY KORUPCJĘ

w tym 
NUMERZE: I TY MOŻESZ

OBRONIĆ SIĘ PRZED 
NIŻEM DEMOGRAFICZNYM!
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Na Ukrainie nie ma kolejek do dzie-kanatów, osoby tam pracujące, gdy trzeba, siedzą po dwanaście godzin. Kilkugodzinne stanie w ogonku, by w końcu pocałować klamkę, jest 
w Polsce zadziwiające nie tylko dla studentów z Zachodu. Ale za to u was nie zetknęłam się z uczelnianą korup-cją. U nas to rzecz dość normalna, że za „drobną opłatą” można zostać zwolnionym z egzaminu. I nie da się ukryć, że niektórzy studenci to sobie chwalą. Wydawałoby się, że skoro wszyscy tu studiujemy w obcym języ-ku, powinno być nam trudniej. Ale jest na odwrót – studenci w Polsce pra-wie nie mają dodatkowych ogólnych przedmiotów nie dotyczących obsza-ru ich przyszłego zawodu. Ale za to mają więcej czasu wolnego, by robić to, co chcą.

MARCIN  
ROSOŁOWSKI

TADEUSZ M.  
PŁUŻAŃSKI

WIESŁAW  
CHEŁMINIAK

IGOR  
ZALEWSKI

Zapotrzebowanie na ekspertów 
rośnie i będzie rosło. Takich, 
którzy mówią konkretnie, ostro, 
bez niuansów. Potrzebni są do 
tego stopnia, że czasem się ich 
wymyśla. STR. 7

Mojego ojca szantażowali siedzącą 
w celi obok żoną: skoro ty nie chcesz współpracować, z niej wszystko wy-
bijemy. I wybili. Była w ciąży, poro-
niła. To wszystko spowodowało, że 
jako historyk i dziennikarz musia-
łem dowiedzieć się, kto zamordował Pileckiego, kto chciał posłać do pia-
chu mojego ojca.  STR. 8

Akcja „Obławy”, podobnie jak „Eu-
kaliptusa”, rozgrywa się w rze-
czywistości zdegradowanej. Tym 
razem przez wojnę i okupację. Za-
miast spoconych i niechlujnych re-
wolwerowców mamy brudnych i 
wygłodniałych partyzantów. STR. 9

Do tej pory sądziłem, że newslet-
tery rozsyłają firmy polujące na 
klientów, ale okazało się, że – jak 
zwykle – się myliłem. Newslettera 
może upitrasić zwykły śmiertelnik 
po to, żeby zamęczać przyjaciół 
nieciekawymi refleksjami z niecie-
kawej wyprawy.            STR. 12 

 STR. 5

PYTA.PL CZY MAINSTREAM ICH WYKOŃCZY?Niektórzy internauci porównują ich do Sokra-tesa, który pozornie niegroźnymi pytaniami doprowadzał swoich rozmówców do tego, że zaprzeczali swoim poglądom. Inni uważają ich za prymitywów, których metodą działa-nia jest infantylna prowokacja. Lewicowa Antifa nie znosi ich chyba już nawet bardziej od ONR-u, ale obrywało im się i od uczest-

ników prawicowych demonstracji. Siłą pyty.pl jest w gruncie rzeczy bezrefleksyjność ich rozmówców. Osoby o trochę większym dystansie do siebie i do rzeczywistości łatwo sobie z nimi radzą. Problem w tym, że auto-ironia nie jest naszą narodową cechą. Dla-tego też racja bytu “pytaczy”  nie powinna być zagrożona. 

A jednak jest. Bo Pyta jest ostatnio uwodzo-na przez mainstream i chętnie daje się uwo-dzić. Jej twórcy przyjmują zaproszenia od największych mediów - pozostaje pytanie czy przyjmą też polecenia od ich prezesów. To dobrze im nie wróży, bo ich największą siłą była uliczna, offowa autentyczność.   █
 STR. 4

Już jest! Niż demograficzny ze świata sta-tystyk urodzeń przeszedł w rzeczywistość. To już nie abstrakcyjne słupki w prognozie naukowej, czy artykule, a rzeczywiste zmia-ny wokoło nas.
Najmocniej odczuwane jest to w edukacji. Już teraz dochody uczel-

ni wyższych maleją. 
Mniejsza liczba 
studentów to 
niższe wpły-
wy z czes-
nego lub 
n i ż sze 
dota-
c j e 

ministerialne. By temu zapobiec uczelnie podnoszą opłaty i obniżają kryteria przyj-mowania nowych studentów. Jednak i to ich nie obroni. W najbliższych latach cze-kają nas plajty części prywatnych uczelni. Mniejsza liczba dzieci, to mniejsza potrzeba zatrudnienia nauczycieli. Jeszcze nie 
tak dawno był to zawód, który 

choć nie uchodził za najle-
piej opłacany, to w miarę 

dawał szanse łatwego 
znalezienia posady. 

Dziś młodym bel-
from coraz trud-
niej o pracę. 

Najbardziej 
spektakular-
nym skutkiem 
niżu jest oczy-
wiście zmia-
na w systemie 

emerytalnym. 
Tych szczęściarzy, 

którzy zaczną życie 
zawodowe dopiero 

po studiach, czeka 
praca przez 44 lata. 

Jak się zabezpie-
czyć przed nieuchron-
nym? Przede wszyst-

kim szukać takich 
zawodów, które 

odpowiedzą 
na zmiany. 

Przyszłe, starzejące się społeczeństwo, będzie potrzebowało geriatrów, obsługi domów starości, ludzi zajmujących się wszel-kiego rodzaju ofertą dla seniorów. Masowa kultura, do niedawna młodzieńcza i skupio-na głównie na promocji młodości, już teraz zaczyna dostrzegać zmiany i próbuje odpo-wiadać na nie.
Odpowiedzią jest oczywiście podnosze-nie kwalifikacji. Starzenie się społeczeństwa może powodować odpływ części inwesty-cji z Polski w poszukiwaniu młodszej, więc tańszej siły roboczej. Zatrzymać je będzie można poprzez dobrze wyedukowaną kadrę naukową, recepty na wdrażanie wynalaz-ków w życie firm i ułatwienia dla inwesto-rów, w czym nie da się ukryć, póki co moca-rzami nie jesteśmy.

Jednak liczni socjologowie, w tym Fran-cis Fukuyama, mówią o poważniejszej zmia-nie, która będzie najskuteczniejszą obro-ną przed niżem. O zmianie, której wzorce zaczerpnąć mamy od społeczeństw azjaty-ckich, a także tych, które funkcjonowały na naszym kontynencie niegdyś. Odwrocie od indywidualizmu i koncentracji na rodzinie. To dzieci, o ile o to zadbamy, będą zabez-pieczały naszą przyszłość. Fukyama mówi wręcz o powrocie do modelu społeczeństwa opartego na rodzinnych firmach, dziedzicze-niu nie tylko majątków, ale i miejsc pracy. A to - zabezpieczając nas przed upadkiem systemu emerytalnego - może sprawić, że znowu kiedyś wejdziemy w wyż.  █
 STR. 3

Jak się zabezpieczyć przed 
nieuchronnym? Przede 
wszystkim szukać takich 
zawodów, które odpowiedzą 
na zmiany. Przyszłe, sta-
rzejące się społeczeństwo, 
będzie potrzebowało geria-
trów, obsługi domów sta-
rości, ludzi zajmujących się 
wszelkiego rodzaju ofertą 
dla seniorów.FOTO Agencja Reporter

ZNAJDŹ NAS 
na facebook.com

Czy „Drogówka” Woj-
ciecha Smarzowskie-
go opowiada w gruncie 
rzeczy nie tylko o poli-
cji drogowej, a o insty-
tucjach naszego kraju, 
zdegenerowanych i nie-
służących obywatelom? 

Na łamach tego nume-
ru „Konceptu” Roman 
Kluska, biznesmen, 
założyciel „Optimusa”, 
niegdyś znany z tego, 
że padł ofiarą korup-
cyjnych, gangsterskich 
układów, opowiada 
o swoich dzisiejszych 
problemach. Jego pierw-
szą firmę niegdyś znisz-
czyła prawdopodobnie 
powiązana z urzędni-
kami, kontrolami skar-
bowymi, organami ści-
gania, mafia. Drugą - tę 
prowadzoną dziś – gnębi 
biurokracja, kretyńskie 
europrzepisy nie pozwa-

lające na wykorzystanie 
własnego potencjału 
i zareagowanie na zapo-
trzebowanie klienta.

Dariusz Lorant y, 
prawdziwy „pies”, opo-
wiada z kolei o tym, jak 
wygląda dziś polska poli-
cja. Zdaniem Lorantego, 
wcale nie tak jak w prze-
rysowanej „Drogówce”. 
Ale nie jest to pociechą, 
bo policjant opowiada 
o świecie rodem z fil-
mu „Psy” sprzed dwóch 
dekad, świecie, który 
przetrwał w nierefor-
mowanej, przebiuro-
kratyzowanej policji. 
Świecie, gdzie nisz-
czy się ambicje, a doce-
nia kunktatorstwo.

Czy nie ceniąc kryjącej 
się w krzakach drogów-
ki, straży miejskich zaj-
mujących się wyłącznie 
wypełnianiem budże-

tów pieniędzmi z man-
datów i urzędów wdra-
żających bezsensowne 
regulacje, pozostajemy 
jeszcze patriotami? Czy 

nie jest tak, że przesta-
jemy lubić własny kraj? 

Na łamach dzisiejsze-
go „Konceptu” mówimy 
dużo o antypaństwie. 

Składają się na 
nie także ciągle 
jeszcze fatalne 
w wielu miej-
scach drogi, 
cynizm poli-
tyków, obłuda 
wysługujących 
się wład z y, 
bez względu 
na jej kolory, 
me d i a l nyc h 
gwiazdorów, 
którzy wma-
wiają ludziom, 
ż e  w s z y s t -
ko jest ideal-
nie, a jedyne 
co wolno im 
robić, to bez-
myślnie się 
u ś m i e c h a ć . 

Piszemy też o insty-
tucjach, które zaczę-
ły stanowić konkuren-
cję dla państwa, często 
nadmiernie wychwala-
nych bądź demonizowa-
nych – korporacjach. 
Czy rzeczywiście dają 
szczęście?   

A le pi s zemy też 
o takim państwie, z któ-
rego jesteśmy dumni, 
które jest nasze, i które 
nosimy w sobie. To my, 
nasi, bliscy, nasza kultu-
ra, język, tradycja, kra-
jobraz. Także pamięć 
o tych, którzy za to pań-
stwo ginęli, a dziś często 
stara się ich wypchnąć 
poza ramy społecznej 
pamięci. Tak jak żołnie-
rzy wyklętych, którym 
poświęcony jest dodatek 
do „Konceptu” przygo-
towany wraz z redakcją 
„Super Expressu”.     █

„LAST 
MINUTE” 
– CIENKIE 
I OCIĘŻAŁE

w tym 
NUMERZE:

Szef giełdy stracił stołek, bo za bardzo angażował się w promocję filmu „Last Minute”, w którym gra dama jego serca, modelka Anna Sza-rek. Jeżeli dymisja była zaplanowa-nym elementem akcji reklamowej, to prezes niepotrzebnie się poświę-cił. Rzecz jest cienka jak herbata 
z czwartego parzenia. Czegóż zresz-tą można było oczekiwać od reżyse-ra, który sponiewierał legendę Han-sa Klossa, a wcześniej wysmażył zakalcowate „Ciacho”.

Twórcy „Listów do M” mogą spać spokojnie. Konkurencja nie potrafi-ła skorzystać z gotowych wzorców, czyli polsatowskich „Pamiętników  z wakacji” i amerykańskiego cyklu „W krzywym zwierciadle”. Zamiast mięsnego jeża przyrządzonego przez polskich Griswoldów, dostaliśmy nieśmieszną opowiastkę o ocięża-łych umysłowo pechowcach. 
STR. 10

SPORTOWCY, OSTATNI BASTION SZCZEROŚCI
W czasach demokracji, z defini-
cji stojącej na straży wolności sło-
wa, coraz mniej nam wolno. Ale 
jest światełko w tunelu. I zapa-
lają go sportowcy. Nie politycy, 
naukowcy, ekonomiści, biznes-
meni. Tylko sportowcy potrafią 
jeszcze dać nam nadzieję na nor-
malność w życiu publicznym. Dla-
czego? Choćby dlatego: „To tak, 

jak sobie wyobrażam bycie męż-
czyzną. Ktoś wielokrotnie kopnął 
mnie w jaja” – to słowa Sherraine 
Schalm, kanadyjskiej szpadzistki 
po porażce w pierwszej rundzie 
zawodów na Olimpiadzie w Peki-
nie (2008).

Inne przykłady? Proszę bardzo: 
“Wiemy, że musimy od pierwszej 
minuty napierdalać” – te słowa 

wypowiedział podczas konferen-
cji prasowej, przed kluczowym 
meczem z Czechami na Euro 
2012, reprezentant Polski Damien 
Perqius. „Kur.. mać, co trenero-
wi odpier...?!” – nie uwierzycie, 
ale tak zareagował (kiedy jeszcze 
skakał) Adam Małysz, jak jeden 
z trenerów kadry walnął go dło-
nią w daszek czapki.  STR. 11

ZNAJDŹ NAS 
na facebook.com
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WIKTOR  
ŚWIETLIK

TADEUSZ  
PŁUŻAŃSKI

„Kiedy pytasz Anglika co sły-
chać odpowiada: fine, kiedy Po-
laka, mówi „stara bida”. Znacie 
te opinie? Wcale o nas źle nie 
świadczą.   STR.3

W powszechnej opinii praca w 
korporacji to przejrzyste zasa-
dy, klarowna ścieżka kariery. 
Nic bardziej mylnego. STR. 8

Zaczęło się sto lat temu, gdy 
przeciwników ewolucji nazwa-
no kołtunami. Od tej pory gdy 
brakuje argumentów, używa się 
obelg - antysermitów, wykształ-
ciuchów, moherów, lemingów. 
 STR. 12

Przedwojenna Polska czciła we-
teranów powstania styczniowe-
go, partyzanci podobnego po-
wstania antykomunistycznego, 
które toczyło się w latach powo-
jennych, są dziś zapomniani. 
 STR. 6-7

JAROSŁAW 
HEINZE

PAŃSTWO
I ANTYPAŃSTWO

ANITA  
SOBCZAK

ROBERT 
MAZUREK

WIESŁAW 
CHEŁMINIAK

Z GAZETĄ DODATEK „ŻOŁNIERZE WYKLĘCI”
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DOŁĄCZ DO AKCJI „KONCEPTU” - „naukowy Nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 
                        do redakcji konceptu na adres: redakcja@gazetakoncept.pl 

 Czy można nie wierzyć w dobre intencje policji drogowej, nie ufać urzędnikom, a zarazem być patriotą? 

Jego pierwszą firmę 
komputerową zniszczy-
ła mafia powiązanych 
ze sobą urzędników, 
gangsterów i funkcjo-
nariuszy. Dziś prowa-
dzi kolejną, mleczarską 
- i tym razem gnębią ją 
i nie pozwalają jej do 
końca rozwinąć skrzy-
deł - idiotyczne przepisy 
i euroregulacje
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Nie ma dnia, by system 
Antyplagiat zainstalowa-
ny na 160 polskich uczel-
niach nie znalazł pracy, 
która tylko udaje autor-
skie dzieło studenta lub 
naukowca, a w rzeczywi-
stości jest efektem użycia 
trzech komputerowych 
klawiszy: Ctrl, C i V.  

Przyzwolenie na „ścią-
ganie” to w Polsce prob-
lem, na temat któ-
rego dyskutuje 

się od niedawna. Zdaniem 
niektórych zaczyna się na 
poziomie klasówek i egza-
minów wstępnych, a pro-
wadzi do tego, że środowi-
ska naukowe przymykają 
oczy na plagiaty w pracach 
habilitacyjnych. A samo 
plagiatorstwo przenosi się 
do innych 

branż. Standardem w nie-
których mediach ogólno-
polskich jest tzw. zawłasz-
czanie newsów. To metoda 
wykorzystująca mecha-
nizmy znane z przyrody, 
gdzie zazwyczaj większy 
drapieżnik zjada mniej-
sze zwierzę. Trzymając się 
tego modelu, duże media 

„odkrywają” coś, 
co przed nimi 

w yszperał 
ambitny 

bloger lub ustalił lokalny 
dziennikarz.  

Antyplagiatorzy winą 
obarczają też internet 
i cywilizację „piractwa 
komputerowego”. Ale czy 
tak jest?

Internet to w plagiato-
wej zarazie miecz obo-
sieczny. Właśnie dzięki 
archiwalnym zasobom 
naukowym w sieci, tytuł 
doktora straciła Annette 
Schavan, minister oświa-
ty w niemieckim rządzie. 
Na początku roku jej 
plagiat ujawniła grupa 
internautów, która pracę 
doktorską Schavan prze-
świetlała kilka miesięcy. 

Zupełnie innym prob-
lemem jest k westia 
kopiowania w kulturze - 
mówiąc inaczej, problem 
internetowego „ściąga-
nia” darmowych treści. 
Obecne przepisy nijak 
nie przystają do rzeczy-
wistości, a czasy wyma-
gają zmiany myślenia 
i nowej definicji plagiatu 
i oryginału, a także tego, 
jak jeden i drugi może być 
wykorzystywany.  

W latach 80. producenci 
muzyki pozywali do sądu 
producentów sprzętu gra-
jącego za sprzedawanie 
dwukasetowych magne-
tofonów z funkcjami uła-

twiającymi przegrywa-
nie. Pewnie wtedy, 

nawet w najczar-
n i e j s z y c h 

snach, nie 
przewi-

dywali oni, że za parę lat 
z własnego domu będzie 
można mieć dostęp do 
prawie całej dyskografii 
i filmoteki świata. Gdyby 
teraz poważnie wziąć się 
za tak zwanych „piratów” 
nie starczyłoby sędziów, 
policji i więzień, żeby pra-
wo egzekwować. Co trzeci 
Polak korzysta z „darmo-
wych” wytworów kultu-
ry w internecie. Gdyby 
ująć rzecz w slogany, to 
po jednej stronie mamy 
„pazerne koncerny”, któ-
re nie chcą się podzielić 
wytwarzanymi przez sie-
bie w nadmiarze dobrami 
i sprzedają je po zawyżo-
nych cenach, a po drugiej 
„piratów”, którzy zawar-
tość kradną i rozpo-
wszechniają, jednak głów-
nie nie zarabiając na tym. 
Pomiędzy nimi stoi szara 
strefa dostawców zawar-
tości, którzy zarabiają na 
ruchu w necie niezależ-
nie czy jest on legalny, 
czy nie legalny - głównie 
na reklamach lub płat-
nych kontach przyspie-
szających transfer.

Sprawa jest trudna, bo 
kultura od zawsze żywi-
ła się sobą. Dlatego dziś 
istnieją  dwa rodzaje 
zagrożeń. Z jednej stro-
ny kompletna anarchia, 
zniechęcająca twórców 
i obniżająca jakość kultu-
ry. Z drugiej strony uzy-
skanie tego samego efektu 
przez zamknięcie dźwię-
ków, obrazów, słów, pro-
jektów przemysłowych 
i kreacji ze świata mody 
w świecie patentów, zaka-

zów i płatnych licencji. 
Jak tego uniknąć? █

RAPER 
- PATRIOTA

w tym 
NUMERZE:

Kiedyś, jako współtwórca kra-
kowskiej Firmy znany był z ostrych 

społecznych utworów, koncertów 
w więzieniach i krytyki organów 
ścigania. Dziś zajmuje się temata-
mi, które chciano wypchnąć z pol-
skiej historii i które wciąż nie mogą 

znaleźć miejsca w świadomo-
ści historycznej Polaków. Jest jed-
nym z organizatorów krakowskich 

obchodów święta żołnierzy wyklę-
tych na przełomie lutego i marca. 
Dzięki niemu nauczyciele dowiadu-

ją się kim był rotmistrz Pilecki, lice-

aliści uczą się historii, a ich rodzi-
ce poznają historię obrony Grodna 

w 1939 roku przed Sowietami. 
- Postaci takie jak rotmistrz Pile-

cki wpływają na mnie w życiu 
codziennym. Kiedy ktoś chamsko się 

zachowa, bardziej staram się w nim 

zobaczyć drugiego człowieka, z jego 

problemami, frustracjami. Inaczej 

patrzę na tych, z którymi sie nie zga-

dzam - mówi Tadeusz „Tadek” Pol-
kowski, autor albumu „Niewygod-
na prawda”.

STR. 8-9

BONIEK CZYLI BOŻYSZCZE
Boniek od zawsze był jak 
czynny wulkan zarówno 
na boisku, jak i poza nim. 
Czasami szybciej mówił niż 
myślał. Arogancki i uparty. 
SB-ecy, którzy w 1986 roku 
(pod przykrywką działaczy 
sportowych) towarzyszyli 
polskiej reprezentacji pod-

czas Mundialu w Meksyku 
pisali o nim, że ma „nega-
tywny wpływ na atmosfe-
rę wśród zawodników”, bo 
wykłóca się o wyższe pre-
mie dewizowe dla piłka-
rzy, a tak w ogóle to na boku 
załatwia sobie „obuwniczy” 
kontrakt z Adidasem.

Ale Boniek znał swoją 
wartość – na boisku nigdy 
nie odpuszczał, dawał z sie-
bie wszystko. Na tle innych 
graczy wyróżniał się czymś 
deficytowym dla tego śro-
dowiska - elokwencją i bły-
skotliwością wypowiedzi.  █
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ZNAJDŹ NAS 
na facebook.com
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JAKUB  
BIERNAT

MAJA  
SMOK

Nie wiesz kiedy popełniasz „akt pi-
ractwa” w internecie? Koniecznie 
przeczytaj artykuł Jakuba Bierna-
ta, a także rozmowę z doktorem 
Krzysztofem Siewiczem specjalizu-
jącym się w prawnych aspektach 
przetwarzania informacji    STR.4-5

Czy można zawsze 
potępiać tych, co „po-
szli w bój bez broni“? Ro-
botnicy w Poznaniu w 1956, 
Trójmieście 1970, wreszcie cały 
ruch „Solidarności“ to było pój-
ście “w bój bez broni“. Nikt nie 
potępia tych wybuchów. W przy-
padku powstania styczniowe-
go dobrze też jest je poznać, aby 
móc potem wyrokować.  STR. 7

Buty z czerwoną podeszwą to jeden 
z najsłynniejszych przykładów mo-
dowych „zapożyczeń”. I tu powra-

ca zasada: jeśli nie stać mnie na 
sukienkę za ponad tysiąc 

złotych - kupię ją za kil-
kaset. A nawet ta-

niej STR. 6

JAROSŁAW 
HEINZE

CZAS
PIRATÓW

WIESŁAW  
CHEŁMINIAK

 STR. 3-7

Plagiatorstwo naukowe i dziennikarskie przypomi-

na często świat przyrody, gdzie duży drapieżnik zjada 

małe zwierzę. W świecie piractwa komputerowego 

jest odwrotnie

NAPISZ ARTYKUŁ I WYGRAJ iPADA!

DOŁĄCZ DO AKCJI „KONCEPTU” - „naukowy Nobel dla Polaka” i zgłoś swojego kandydata (wraz z uzasadnieniem na stronę maszynopisu) 

                        do redakcji konceptu na adres: redakcja@gazetakoncept.pl 

JAFFNA - UŚMIECH PO WOJNIE
FILM LESZKA DAWIDA 
O WOKALIŚCIE KALIBRA 44  
I PAKTOFONIKI

CZY MAGIK BYŁ 
OFIARĄ SYSTEMU

w tym 
NUMERZE:

NIE
KARIERA DLA
NAJLEPSZYCH
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Oto fragmenty dwóch głosów, 

których autorzy nie tylko próbu-
ją odpowiedzieć na pytanie o przy-

czyny śmierci Magika, ale i o pol-

ską rzeczywistość końca lat 90: 
- „Jesteś Bogiem” dobrze pokazu-
je zmagania zwykłych chłopaków 

z katowickiego blokowiska z realia-

mi codzienności, wobec której często 

byli bezradni. Paktofonika musia-
ła się mierzyć z tym, z czym zetknę-

ła się większość Polskich zespołów 

hiphopowych na przełomie wieków. 

Czyli przede wszystkim z przedsta-

wicielami pseudobiznesu muzycz-
nego, dla których liczył się tylko jak 

największy zysk: „tu i teraz”. Widząc 

szansę na duży zarobek na coraz 
popularniejszym w Polsce hip-hopie 

starali się wycisnąć nowo powstają-

ce zespoły jak cytrynę. Młodzi rape-

rzy musieli stawać w roli petentów, 

którzy powinni dziękować za samą 

możliwość nagrania jakiegokolwiek 

kawałka, jego wydania, liczących co 

najwyżej na okruchy, które spadną 

im z pańskiego stołu. 
-  Leszek Dawid przedstawił 

Magika w sposób dla mnie komplet-

nie nie do zaakceptowania, obraz 

Piotra Łuszcza jest dopasowany do 

potrzeb filmu, został skonstruowany 

pod tezę, a nie „pod prawdę”. Boha-

ter filmu został przedstawiony jako 

egoista z problemami emocjonalny-

mi i schizofrenią.

JAROSŁAW  
HEINZE

PIOTR  
GURSZTYN

PIOTR  
GOCIEK

ROBERT 
MAZUREK

Poszukiwany wykształcony, mło-
dy, z 10 - letnim stażem - dlaczego 
pracodawcy dają tak głupie ogło-
szenia. I co ważniejsze: doświad-
czenie czy papier uczelni? STR. 6

Pomimo tomów publikacji o Po-
wstaniu Warszawskim, które napi-
sano w ostatnim czasie, rzeź Woli 
w sierpniu 1944 roku, jest wyda-
rzeniem bardzo słabo opisanym.  
 STR. 8

Jak politycy walą z nami w… gałę! 
Publikujemy fragmenty nowej, 
szokującej, a zarazem kapi-
talnie napisanej, antyutopii 
pt. „Demokrator” autorstwa 
dziennikarza Piotra Goćka.
 STR. 9

Jeden z najlepszych pol-
skich felietonistów o tym, 
dlaczego młodzi ludzie nie 
wierzą, że szkło się robi z 
piasku.                        STR. 12 
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ROZMOWA 
KONCEPTU PARTYKA:KOMBINUJĘ!

Natalia Partyka do niedawna 

była jednym z wielu znanych 

sportowców, nadzieją polskie-
go tenisa stołowego, wzbudzała 

zainteresowanie tym, że równo-
cześnie bierze udział w olimpia-
dzie i paraolimpiadzie. Po zdo-
byciu złota na paraolimpiadzie 

w Londynie stała się naszym 

narodowym lekiem na frustra-
cje związane z klęskami piłka-
rzy na mistrzostwach Euro 2012, 

a także niedostatecznymi wyni-
kami olimpijczyków. W rozmo-
wie z „Konceptem” Natalia Par-
tyka opowiada o tym, co sądzi 

o dziennikarzach, działaczach 

sportowych i jakich pytań nie-
nawidzi. Mówi także o tym jak 

się przebić i osiągnąć sukces, 

dlaczego wciąż trzeba kombi-
nować, o tym, że woda sodowa 

szkodzi, a także o swojej sym-
patii do Tomasza Majewskiego. STR. 4

Wydarzeniami, które w największym 

stopniu przykuwały uwagę Polaków 

w ciągu ostatnich miesięcy były mistrzo-

stwa Euro 2012, olimpiada, paraolimpia-

da, a także niestety afery Amber Gold, 

OLT Express i doniesienia na temat 

administracyjnego nepotyzmu na naj-
wyższych szczeblach. Emocje 

i refleksje towarzyszące tym 
wydarzeniom miały jeden 
wspólny element. W każ-
dym przypadku pojawiały 
się pytania o model kształ-
cenia i awanso-
wania w naszym 
kraju. Mieliśmy 
z jednej strony, 
historie dzieci 
polityków robią-
cych błyska-
wiczne kariery 
w publicznych 
sektorach pań-
stwa, tajemni-
cę człowieka z wieloma 
wyrokami, który zdołał 
zbudować wielką insty-

tucję finansową. Z drugiej 
strony mieliśmy wybitnego 
sztangistę, złotego medali-
stę olimpijskiego, poddane-
go upokarzającemu docho-
dzeniu ze względu na to, że 
wybrał indywidualny spo-
sób treningu. 

W dzisiejszej Polsce 
powszechne jest odczucie, 
że kariera nie jest prze-
znaczona najlepszym. 
Jako sferę najbardziej 
dotkniętą nepotyzmem, 
kolesiostwem i kumo-
terstwem, respondenci 
ośrodków badawczych 
od lat wskazują admini-
strację publiczną. Pomi-
mo kilku prób, nie udało 
nam się stworzyć  zawo-

dowego, elitarnego korpu-
su urzędniczego, takiego 

jakie istnieją w wielkich 
zachodnich demokra-
cjach, stanowiąc nieraz 

amortyzator dla nieod-
powiedzialnych decy-

zji urzędniczych, a tak-

że źródło dobrego prawa i rozsądnego 

zarządzania państwem.   
Problem dotyczy także uczelni. Absol-

went jednego z największych polskich 

uniwersytetów: - Przez kilka lat ciężko 

pracowałem na rzecz jednego z profeso-

rów, miałem obiecany doktorat. Osta-

tecznie profesor wykorzystał wyniki 

mojej pracy, a doktorantem został syn 

jego kolegi. Okazało się, że takich osób 

jak ja było na roku kilka.
 Nie chodzi tylko o sferę publiczną. 

Niejasne modele promocji przenoszą się 

z uczelni do świata korporacyjnego. Wiel-

kie korporacje często zaczynają przy-

pominać nie prywatne firmy, a ogrom-

ne publiczne agendy - takie, w których 

ręka rękę myje. Powstają udzielne księ-

stwa, których władcy boją się konkuren-

cji ze strony zbyt zdolnych ambitniaków 

i w końcu gdzie właściciel, czyli akcjona-

riusz jest równie enigmatyczny i pozba-

wiony wpływu jak podatnik w sekto-

rze państwowym.
Te problemy przełożą się na naszą 

przyszłość. Już dziś Polska jest w świa-

towym ogonie pod kątem pozyskiwania 

naukowych grantów. Jeszcze gorzej jest z  

wdrażaniem w życie wynalazków - efekty 

pracy polskich naukowców notorycznie 

zastępuje import. Do tego dochodzi emi-

gracja młodych elit, najwybitniejszych 

osób, sfrustrowanych brakiem możli-

wości samorealizacji w kraju.          

Jak to naprawić? Odpowiedź - jak zwy-

kle - tkwi w systemie. Kraje zachodnie 

wypracowały modele, w których wielki 

przemysł zrośnięty jest z nauką, a także 

administracją. Młode talenty wychwy-

tywane są szybko, a ciężka, efektywna 

praca musi prowadzić do rozwoju kariery 

i wzrostu zarobków.  Nie wydaje się, by 

istniały jakieś bariery, które nie pozwa-

lałyby na realizację podobnego mode-

lu w Polsce. 

Na Zachodzie młode 
talenty są szybko wychwy-
tywane, w Polsce najzdol-
niejsi decydują się często na 
emigrację, jak to zmienić?

 STR. 3
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Rozmawiamy dzień po zakończeniu festi-
walu w Opolu, w trakcie którego zaśpiewa-
ła pani piosenkę Anny German oraz współ-
prowadziła jeden z koncertów. 
Ma pani poczucie, że dobrze wykorzy-
stuje swoje 5 minut?
- Na takie pytanie zwykle można odpowie-
dzieć dopiero z perspektywy czasu. Dziś 
trudno to ocenić.

Decydując się na różne propozycje 
polega pani tylko na swojej intuicji, 
czy radzi się kogoś?
- Polegam tylko i wyłącznie na włas-
nym wyczuciu.

Weszła pani w rodzimy show biznes 
już dość mocno. Czy we współczes-
nych czasach można żyć zgodnie 
z własnym przekonaniem, trzymać się 
swoich zasad i osiągać sukcesy? 
- Myślę, że tak. Choć nie jest to łatwe. Karie-
ra aktorska zawsze ociera się o show biznes. 
Tak zresztą było od zawsze. Każdy artysta 
musi wokół siebie zrobić trochę medialne-
go zamieszania. Przypominają mi się słowa 
Marylin Monroe, która narzekała, że zwra-
cano uwagę tylko na jej atuty zewnętrzne, 
a nie na talent aktorski, jaki posiadała. Cią-
gle borykała się z tym, że nie doceniano jej 
jako aktorki.

Z drugiej strony pokazując się w tele-
wizji łatwo się rozmienić na drobne.
- Dlatego trzeba rozważnie wybierać pro-
pozycje. Poza tym - szczerze mówiąc - show 
biznes jest bardzo męczący. Ciągle trzeba 
być na wysokich obrotach.

Wpadła pani w objęcia show bizne-
su po - jak dotychczas - roli życia. Co 
pani bierze pod uwagę decydując się 
na jakieś nowe propozycje?
- Przede wszystkim ważne jest dla mnie 
to, czy to są kolejne wyzwania. Sprostam 
czy nie sprostam - jestem osobą, która lubi 
ryzykować. To, co dla mnie nowe i nieznane 
zawsze interesuje mnie najbardziej.

Teraz spływają do pani propozycje. 
A o rolę Anny German - jak do tej pory 
najważniejszą - musiała pani zawal-
czyć. Dopisano panią do listy akto-
rek-kandydatek już po zamknięciu 
naboru.  
 - Rzeczywiście tak było. Ale szczerze 
mówiąc chciałabym już powoli odchodzić 
od tematu tamtego serialu. Praca nad nim 
skończyła się dwa lata temu. Przy okazji 
premiery filmu w Polsce musiałam sobie 
przypominać różne fakty z tamtego czasu. 
Ale teraz chciałabym pójść dalej. Zrobić 
krok naprzód. Mam nowe projekty, nowe 
plany. Ja nie jestem Anną German, to jest 
tylko moja bohaterka.

Gdzie zatem teraz będziemy panią 
mogli zobaczyć?
- Już w lipcu wyruszam na zdjęcia do Peters-
burga. Jest to produkcja rosyjska,  ośmio-

odcinkowy serial historyczny, w obsadzie 
plejada rosyjskich aktorów. Będę grała 
tam Włoszkę, a więc kogoś zupełnie inne-
go, o zupełnie innym temperamencie niż 
moja wcześniejsza bohaterka. To dla mnie 
wyzwanie, którym - nie ukrywam - już się 
stresuję. Mam naprawdę mało czasu, żeby 
się przygotować do roli. 

Chciałabym jeszcze porozmawiać 
o pani korzeniach. Jest pani Polką 
z Wilna, wychowała się pani w patrio-
tycznej atmosferze. W którym mie-
ście jest jej więcej - w Warszawie, czy 
w Wilnie wśród tamtejszych Polaków?
- Zdecydowanie w Wilnie. Polacy są tam 
mniejszością narodową, więc muszą wal-
czyć o swoje i trzymać się razem. Jak ktoś 
przyjeżdża z Polski, choćby jakiś zespół, 
Polacy bardzo licznie zjawiają się na tego 
rodzaju wydarzeniach. Rodacy poza grani-
cami ojczyzny żyją jakoś bliżej siebie, zna-
ją się, pomagają sobie.

W Polsce patriotyzm przedstawiany 
jest jako coś wstecznego, niemodne-
go. Pani mówi o patriotyzmie otwar-
cie. Nie obawia się pani środowisko-
wego obciachu?
- Ale ten patriotyzm, o którym ja mówię to 
zupełnie inny patriotyzm. My nie wchodzi-
my w politykę. Skupiamy się raczej na kul-
tywowaniu tradycji, na kulturze. Paradok-
salnie, tu w Warszawie, gdzie kultura jest 
na wyciągnięcie ręki, mniej przywiązuje 
się do niej wagę. Na Litwie, gdzie dostęp 
do polskiej kultury jest trudniejszy, jest 
ona znacznie ważniejsza.

Tęskni pani za Wilnem? 
- Wilno jest bardzo zielonym miastem, 
kameralnym, artystycznym. Dookoła mia-
sta są lasy, jeziora, rzeka, w której - proszę 
sobie wyobrazić - można się kąpać. Tęsk-
nię więc za tą bliskością natury. W Wil-
nie na ulicy można spotkać lisa czy zająca.

A Warszawa czymś panią ujęła? 
- Lubię Warszawę, mieszkam tu już 10 lat. 
Ja się tu rozwijam, to bardzo energetycz-
ne miasto. Tu zawsze jest za mało czasu, 
zbyt dużo zajęć i zadań do wykonania. Dla 
młodych ludzi to dobre miejsce do rozwoju. 

Na koniec chciałabym zadać banal-
ne pytanie - ma pani swoją wymarzo-
ną rolę?
- Konkretnej nie mam. Ale bardzo chcia-
łabym zagrać rolę napisaną specjalnie dla 
mnie. Sama tego nie zrobię, ale chciałabym, 
żeby to była bohaterka mocna, charyzma-
tyczna, bezkompromisowa, bardzo współ-
czesna. � █

Przepis na poprawienie narodowego samo-
poczucia i doładowanie akumulatorów 
może być prosty: bramka Roberta Lewan-
dowskiego, zachwyt turystów nad urokiem 
Krakowa plus kolejny sukces polskich infor-
matyków. I już pęczniejemy z dumy, odzy-
skujemy wiarę w siebie. Okazuje się, że grze-
biąc we wcale niedalekiej przeszłości takich 
Lewandowskich nauki, biznesu czy kultury 
mieliśmy wielu. A że o nich nie pamiętamy? 
Zamiast w napięciu i poczuciu beznadziei 
czekać na polskiego strzelca zwycięskiej 
bramki w meczu z Anglikami na Wembley, 
poczytajcie o mniej znanych wśród tych, 
którym się udało. I to pomimo tego, że w ich 
żyłach płynęła polska krew. 

Dyktator Chile
Jednym z bohaterów internetowych 

demotywatorów jest niejaki Ignacy Domey-
ko. Tę postać znają zatem głównie pol-
scy gimnazjaliści, no i Chilijczycy, gdzie 
Domeyko spędził kilka dekad. Wygnany 
z zaboru rosyjskiego po klapie powstania 
listopadowego, zamożny ziemianin udał 
się do Paryża, planując dalsze knowania 
na rzecz wolności Najjaśniejszej. Tymcza-
sem jego naukowa sława geologa i inży-
niera dosięgła go w Santiago, stolicy Chile, 
skąd napłynęła oferta objęcia stanowiska. 
Jakiego?  Ot, coś na kształt dyktatora nau-
ki w tym południowoamerykańskim kra-
ju. Domeyko w 50 lat zbudował podstawy 
eksploatacji bogactw mineralnych Chile, 
stworzył miejscowy uniwersytet (był jego 
rektorem), opisał i przebadał niemal każ-
dą piędź ziemi. Zmarł pod koniec XIX wie-
ku, ale w Chile do dziś jest nieśmiertelny 
– nazwy geograficzne jego imienia rozsia-
ne są po całym kraju.

Internety nad Niemnem
Ludzie, nie tylko Chilijczycy, znali go jako 

Paula. Jednak Paweł Baran nigdy nie ukry-
wał faktu, że urodził się w Grodnie, w mię-
dzywojennej Polsce. Jako dziecko wyjechał 
do ziemi obiecanej, karierę naukową zrobił 
w Kalifornii. Otrzymał najwyższe amery-
kańskie wyróżnienia i medale m.in. Medal 
of Honor. Za co? Za stworzenie najważniej-
szej, obok wynalezienia samolotu i kompu-
tera, koncepcji inżynierskiej XX wieku. Już 
50 lat temu Baran przewidział rolę globalnej 
sieci światłowodów, opracował wdrożony 
później podział sieci wojskowej Arpanet na 
Milinet i nasz ukochany internet. Jednak na 
co byłby nam internet, gdybyśmy nie mie-
li komputerów? Tu zasługi w skali global-
nej ma nie tylko syn polskiego emigranta 
Steve Wozniak (współtwórca Apple’a). To 
także Jacek Karpiński, twórca pierwszego 
minikomputera w czasach, gdy te maszyny 
zajmowały całe piętra. Miliarderem Kar-

piński nie został, w PRL weteran batalionu 
„Zośka” uwierał niejednego kacyka. 

Trzmiel brzmi w Atari
W dostatku żywota dokonał za to Jacek 

Trzmiel, znany w USA jako Jack Tra-
miel, twórca potęgi Commodore w latach 
80. Pochodził z rodziny polskich Żydów 
z Łodzi, cudem ocalał z Auschwitz. A to nie 
był koniec cudów w jego życiu – w Stanach 
zaczynał od posady mechanika w lokalnym 
sklepie, by skończyć na produkcji kompu-
terów pod marką Atari, po tym jak odszedł 
z Commodore. To on nastawił branżę tech-

nologiczną na produkty dla mas, a nie klas. 
I pomyśleć, że Trzmiel swego czasu zre-
zygnował z kupna raczkującego Apple’a… 
Wszystkich i tak pogodził Jan Czochral-
ski, który w 1916 r. przypadkowo wyna-
lazł metodę otrzymywania monokryszta-
łów krzemu. Dziś okazuje się, że ten ósmy 
z dziesięciorga dzieci wielkopolskich rze-
mieślników został tym samym odkrywcą 
metody chemicznej stosowanej przy pro-
dukcji mikroprocesorów.

Leonardo w helikopterze
Polska wynalazczość nie ogranicza się 

przy tym do komputerów i paprykarza 

szczecińskiego. O ile gaśnica, wycieracz-
ka czy lampa naftowa mają jakieś medial-
ne przebicie, o tyle o najważniejszym pomy-
śle np. Kazimierza Prószyńskiego mało 
kto słyszał. Ten rezolutny warszawiak na 
początku XX wieku skonstruował pleograf, 
czyli kamerę i projektor. Przy jego ówczes-
nych rozwiązaniach, pomysły braci Lumie-
re były jak stara Nokia przy iPhonie. Pró-
szyński zginął w obozie koncentracyjnym 
i nie zdołał skomercjalizować większości 
swoich pomysłów. O zarobek na patentach 
nie musiał się martwić za to „Leonardo ze 
Wzdowa” czyli Adam Ostaszewski, wyna-

lazca z Podkarpacia. Pochodził z szanowne-
go i zamożnego rodu, więc zamiast walczyć 
o dostatek jeszcze w XIX wieku skonstru-
ował: helikopter, sterowiec, silnik hydrau-
liczny, samochód, a nawet automat do gry 
w szachy. 

Sen Faktorowicza
Inni Polacy, z których możemy być dum-

ni, a o których jest cicho jak o rosyjskich 
szpiegach w Polsce, to ci, których los rzu-
cił daleko od kraju bynajmniej nie po to, 
by mnożyli patenty i wznosili się na tech-
niczne wyżyny. Część osób po wyjeździe 
z Polski robiła show, a przy okazji także 
biznes. W tym miejscu wypada raczej mil-
czeć o Meyerze Lanskym, Stephenie Wis-
niewskim czy Earlu Weissie, którzy przyje-
chali do USA prosto z Polski by - z całkiem 
sporymi sukcesami - zająć się gangsterką. 
W czasach gdy Weiss dwukrotnie próbował 
sprzątnąć Ala Capone’a, u szczytu sławy był 
Maksymilian Faktorowicz. Jego kosmetyki 
podbijały Hollywood, a syn ziemi łódzkiej 
zarabiał krocie jako właściciel Max Fac-
tor. W jego ślady poszedł też później Ralph 
Lauren (Lifszyc). Syn emigrantów z Grod-
na, realizuje wciąż swój american dream, 
wyceniany dziś na kilka miliardów dolarów. 

Kalifornia w Makowie
Luksusowa marka odzieżowa okazała się 

też przeznaczeniem dla Henryka Strzele-
ckiego, twórcy firmy Henri Lloyd. Weteran 
drugiej wojny światowej osiadł w Manche-
sterze i upodobał sobie ubrania dla żeglarzy. 
W logo firmy umieścił koronę piastowską, 
główną fabrykę otworzył w rodzinnej Brod-
nicy. Szanując jego zasługi przyjmowano go 
z honorami na dworze Elżbiety II. Najwięk-
szy show poza granicami Polski dało jed-
nak „Pollywood”, czyli zaciąg kilkorga bły-
skotliwych osób znad Wisły, których losy 
splotły się w Kalifornii. To tam bracia Won-
sla z Krasnosielca koło Makowa Mazowie-
ckiego zamienili się w Warner Bros. W tym 
samym czasie Szmul Gelbfisz budował pod-
waliny wytwórni MGM i scenę dla popisów 
Apolonii Chałupiec aka Poli Negri… 

Aha, i jeśli nawet powyższa wyliczan-
ka nie przekonuje was, pomyślcie tylko, że 
nawet z tym Wembley sprawa nie jest bez-
nadziejna. W końcu w reprezentacji Nie-
miec bryluje Podolski. � █

Jestem sobą, 
nie Anną      German

Polak po cichu, 
ale potrafi

Gdy pogrzebiemy głębiej w historii, okazu-
je się, że jako nacja dajemy radę. Niby nie by-
liśmy pierwsi na księżycu, ale to wymyślone 
przez Polaka wycieraczki latają na dreamli-
nerach. Nie odkryliśmy Ameryki? Były i takie 
przypuszczenia. Za to zgadnijcie, kto opraco-
wał ideę internetu? 

Chciałabym już pójść 
dalej. Zrobić krok na-
przód. Mam nowe pro-
jekty, nowe plany. Ja nie 
jestem Anną German, 
to jest tylko moja 
bohaterka

O najważniejszym po-
myśle Kazimierza Pró-
szyńskiego mało kto 
słyszał. Ten rezolutny 
warszawiak na począt-
ku XX wieku skonstruo-
wał pleograf, czyli ka-
merę i projektor. Przy 
jego ówczesnych rozwią-
zaniach, pomysły braci 
Lumiere były jak stara 
Nokia przy iPhonie

Witold 
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Na cmentarzu w Santiago grobowiec Ignacego Domeyki to jeden z najbar-
dziej imponujących pomników, w Polsce wybitny inżynier został niemal 
zapomniany

Marzy mi się rola mocnej, charyzma-
tycznej, bezkompromisowej, bardzo 
współczesnej kobiety. Z Joanną Moro 
rozmawia Anita Sobczak
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Koncept dostępny na urządzeniach 
mobilnych z systemem Android! 

wkrótce na urządzeniach Apple i BlackBerry

pobierz tu fotokod bądż na stronie 
www.gazetakoncept.pl 

wszelkie uwagi prosimy kierować na e-mail: redakcja@gazetakoncept.pl

ekonomiarecenzja

Wyobraź sobie, jak wyglądałby twój 
dzień bez portfela, bez pamiętania 
o tym, aby go zabrać, uzupełnić w gotówkę…  
Teraz jest to już możliwe dzięki aplikacji IKO 
PKO Banku Polskiego. 

Jak to działa? Co to jest IKO?
• IKO to bezpłatna aplikacja, którą 

można zainstalować na telefonie, a następ-
nie za pomocą wygenerowanego przez apli-
kację 6-cyfrowego kodu (wyświetlanego 
na ekranie telefonu) potwierdzać transakcje.

• Do płacenia z IKO nie potrzeba dro-
giego modelu telefonu komórkowe-
go wykorzystującego technologię NFC 
ani umowy z konkretnym operatorem 
telekomunikacyjnym

• IKO umożliwia płacenie z konta  
w PKO Banku Polskim – rachunek bankowy 
z aktywnym dostępem przez internet (iPKO) 
umożliwia korzystanie z płatności mobilnych.
W całej Polsce telefonem z IKO moż-
na już zapłacić w ponad 40 tysiącach ter-
minali płatniczych (i ta liczba rośnie 
dosłownie z dnia na dzień) oraz wypła-
cić gotówkę z około 2700 bankomatów  
PKO Banku Polskiego. Wkrótce ta funk-
cja będzie także dostępna w bankoma-
tach Euronet.

Do czego można 
wykorzystać IKO?
• Płatność telefonem za zakupy w skle-

pie – kod wygenerowany przez aplikację IKO 

należy wpisać na terminalu płatniczym, 
a następnie jednym kliknięciem potwierdzić 
transakcję w aplikacji na telefonie;

• Wypłata gotówki z bankomatu za 
pomocą telefonu, bez karty płatniczej - 
wystarczy wpisać w bankomacie kod z apli-
kacji i odebrać pieniądze;

• Przelew na numer telefonu – można 
dokonywać przelewów, znając jedynie numer 
telefonu odbiorcy. Dodatkowo, taki przelew 
jest ekspresowy, dzięki czemu odbiorca otrzy-
ma pieniądze natychmiast. 

• Zakupy w Internecie – bez potrze-

by logowania się do serwisu transakcyjne-
go, bez wpisywania danych z karty płatni-
czej. Klient wybiera w sklepie internetowym 
opcję „płacę z IKO” i wpisuje kod wygenero-
wany przez aplikację.

• Generowanie jednorazowych cze-
ków, które umożliwiają płacenie w sklepach 
lub wypłatę pieniędzy z bankomatu nawet bez 
posiadania przy sobie telefonu – transakcję 
potwierdza się 9-cyfrowym kodem czeku.

• Sprawdzenie salda rachunku – w każ-
dej chwili możesz sprawdzić w aplikacji IKO 
w swoim telefonie środki na Twoim koncie!

Gdzie można zapłacić IKO 
w miastach studenckich 
w Polsce?
W Warszawie, która jest największym 

akademickim ośrodkiem w Polsce, telefo-
nem z IKO można już zapłacić w około 5 tysią-
cach terminali płatniczych! Prawie 1000 z nich 
znajduje się w restauracjach, kawiarniach 
i pubach; prawie 500 w aptekach i gabinetach 
lekarskich; 50 w kinach; 40 klubach sporto-
wych i siłowniach; 60 w kwiaciarniach; pra-
wie 500 w sklepach spożywczych, supermar-
ketach i piekarniach. Inne miejsca, w których 
można zapłacić IKO, to między innymi: biura 
podróży, galerie sztuki, wypożyczalnie samo-
chodowe, różnego rodzaju punkty świadczą-
ce specjalistyczne usługi, czy stacje benzyno-
we. W Trójmieście już ponad 1300 terminali 
płatniczych eService akceptuje płatności tele-
fonem z IKO, we Wrocławiu – prawie 1400, 
w Poznaniu – ponad 1300, w Krakowie – pra-
wie 1300.

Z każdym tygodniem przybywa punk-
tów, w których można dokonywać transakcji 
z IKO - najłatwiej znaleźć je w samej aplikacji 
w telefonie, korzystając z funkcji geolokaliza-
cji lub wchodząc na stronę www.pkobp.pl/poi 
i zaznaczając opcję „Punkty akceptujące IKO”.

Najnowsze wiadomości na temat płatności 
mobilnych PKO Banku Polskiego można śle-
dzić na dedykowanym serwisie internetowym 
iko.pkobp.pl oraz na fanpage’u „Płacę telefo-
nem” na Facebooku http://www.facebook.
com/placetelefonem.

Studencie, zapłać telefonem!
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 „Wielki Gatsby”, zwłaszcza na 
początku, zapiera dech. Holly-
woodzcy księgowi, obejrzawszy 
nakręcony materiał, z pewnoś-
cią zacierali ręce z zadowolenia. 
Ponad sto milionów dolarów 
wydanych na produkcję rzuca się 
w oczy. Zdjęcia, kostiumy, sce-
nografia i montaż są na najwyż-
szym poziomie. Pasjonaci „sza-
lonych lat dwudziestych” mogą 
narzekać na przestylizowanie. 
Puryści ubolewać, że twórcy fil-
mu powielili grzechy twórców 
większości kostiumowych blo-
ckbusterów (ciuchy są prosto 
od krawca, samochody wyglą-
dają jakby przed minutą zjecha-
ły z taśmy fabrycznej). Miłośni-
cy oldskulowej muzy załamywać 
ręce, że zamiast jazzu z ekranu 
słychać utwory Jaya Z, Lany Del 
Rey i Florence + Machine. Sta-
tystycznego widza nie obchodzą 

takie niuanse. On przychodzi do 
kina, żeby się rozerwać.  

A Luhrmann jest dobry 
w te klocki. Gdyby nie był 
reżyserem filmowym, pew-
nie realizowałby się w cyr-
ku albo w rewii. Wypłynął 
pod koniec wieku na fali 
postmodernistycznego 
kiczu i tej stylistyce pozo-
stał do dziś wierny. Scena-
riusze bierze najchętniej 
od sprawdzonych auto-
rów: Szekspira („Romeo 
i Julia”) albo Aleksandra 
Dumasa juniora („Mou-
lin Rouge!”). Potem na ich 
podstawie kręci efektow-
ne wideoklipy, których 
akcja mogłaby się rozgry-
wać wszędzie i nigdzie. 
Podobnie potraktował 
powieść Scotta Fitzge-
ralda o amerykańskim 

Wokulskim - w gruncie rzeczy 
„Lalka” i „Wielki Gatsby” to bliź-
niacze fabuły. Oto parweniusz, 
który dorobił się fortuny w mało 
chwalebnych okolicznościach, 
przebojem wdziera się do świa-
ta snobistycznej elity. Niszczy 
go jednak obsesyjne uczucie do 
kobiety, w gruncie rzeczy nie-
wartej zachodu. Jakby nie spoj-
rzeć – smutna historia (bohater 

„Poradnika pozytywne-

go myślenia” miał o to wielkie 
pretensje do Scotta Fitzgeral-
da).  A jednak poruszyła jakąś 
czułą strunę amerykańskiej 
duszy. Społeczeństwo nuwo-
ryszów, które chce wierzyć, że 
każde marzenie da się zrealizo-
wać, jeśli chcącemu nie zabrak-
nie determinacji, okrzyknęło 
powieść arcydziełem i umieściło 
ją w swym literackim panteonie.  

Luhrmann postawił na insce-

nizacyjny przepych. Zrobił film, 
który jest ucztą dla oczu, ale już 
nie dla umysłu. Aktorzy są w nim 
jedynie elementem scenografii. 
„Marionetki, wszystko mario-
netki” – jak powiedziałby pan 
Rzecki. Przesłanie tego patrzyd-
ła różni się od książkowego, lecz 
z pewnością jest bliskie współ-
czesnej widowni: nawet najbar-
dziej wypasiona impreza kończy 
się kacem. � █

Kiedy radykalna lewica chce 
postraszyć opinię publiczną pra-
wicą, używa do tego niezmienne-
go repertuaru: faszyzm, NSDAP, 
Hitler. Wiele osób daje się 
nabrać, że to jest właśnie skraj-
na prawica. W rzeczywistości 
jest odwrotnie. Narodowi socja-
liści i międzynarodowi socjaliści 

mają wspólny korzeń – lewicowy. 
Wówczas rodzi się pytanie: co to 
za zjawisko „skrajna prawica”? 
A to po prostu monarchiści przy-
wiązani do społeczeństwa sta-
nowego. Tego i wielu innych cie-
kawych rzeczy dotyczących idei 
można dowiedzieć się z najnow-
szej publikacji znanego history-

ka – prof. Marka Jana Cho-
dakiewicza – „O Prawicy 
i Lewicy” wspólnie wydana 

przez wydawnictwa „Glaukopis” 
i Patria Media. Ten żyjący od 30 
lat w USA polski naukowiec przy-
gotował dla polskiego czytelnika 
kompendium wiedzy dotyczące 
prawicy i lewicy, w teorii i prakty-
ce, w świecie i w Polsce. Autor nie 
ukrywa swoich konserwatyw-
nych poglądów. Wręcz przeciw-
nie, pokazuje, że lewica to zatruty 
owoc podrzucony ludzkości wie-
ki temu. Temu służy cytat z Księ-

gi Koheleta, który został umiesz-
czony na okładce: „Serce mędrca 
[skłania się] ku jego prawicy, zaś 
serce głupca ku jego lewicy”.

Mimo dużej dawki teorii idei 
i polityki, autor połowę swojej 
pracy poświęcił Polsce w XX 
w., chcąc pokazać czytelnikowi 
bogactwo polskiego przedwo-
jennego świata polityki, hero-
izm w czasie okupacji niemie-
ckiej i bolszewickiej oraz opór 

pod zaborem komunistycznym. 
Poza dużą dawką podstawo-
wej wiedzy czytelnik ma szansę 
dokształcić się „na własną rękę”. 
Autor proponuje lekturę ponad 
300 pozycji, które według nie-
go są ważne, aby w pełni poznać 
świat idei. Rekomenduje jedno-
cześnie młodej prawicy najpierw 
„marsz przez lektury”, a dopiero 
później „marsz przez instytucje”. 
� █

Po co pisać książki o ide-
ach w polityce skoro świa-
tem rządzi postpolityka 
a światopogląd przegrywa 
w zderzeniu z technika-
mi propagandy?
Nie mam wątpliwości, że oso-
by głęboko ideowe mogą się 
czuć sfrustrowane w demo-
kracji liberalnej. Ale dla mnie 
– naukowca - jest ważny 

fundament-opoka. Zwłaszcza, 
że podczas debat np. podatko-
wych, stosunek do roli państwa, 
do obciążeń fiskalnych wynika 
z ideowego podejścia do kształ-
tu państwowości par excellen-
ce, do wolności osobistej. Moja 
książka ma dać argumen-
ty intelektualne.

To jest już drugie wydanie 
pańskiej książki. Pierwsze 
miało miejsce 17 lat temu, 
czyli w 1996 r. Czy z pań-
skiej perspektywy Polska 
zmieniła się? 
Oczywiście, że zmiany na lep-

sze widać. Wówczas rząd dusz 
sprawowała „Gazeta Wyborcza”, 
teraz to jedno z mediów, które 
- jak czytam informacje eko-
nomiczne - ma duże problemy 
finansowe. Internet spowodo-
wał, że obiegu informacji nie da 
się powstrzymać. Dla Polski tra-
dycyjnej to jedyna szansa prze-
bicia się ze swoim komunika-
tem. Mam jednak świadomość, 
że gdyby Polska przeszła deko-
munizację, to inaczej wyglą-
dałaby gospodarka, inaczej 
wyglądałaby kadra menedżer-
ska w korporacjach. Komuniści 
przygotowali się do „oddania” 

władzy. Mieli pieniądze, kadry. 
Strona niepodległościowa nie 
miała nic i na dodatek nie chcia-
ła uczyć się.

Ale widać jeszcze potencjał 
odbicia się…
Jasne. Pokolenie ludzi 30- 
i 40-letnich, którzy mają już 
rodziny i pozycję zawodową 
oraz myślą po polsku jest śmier-
telnym zagrożeniem dla dzie-
ci komuny. Ci ostatni nie są 
nauczeni ciężkiej pracy. Nie są 
„utwardzeni” przez życie. To ich 
słabość i to trzeba wykorzystać. 
� █

wiesław 
chełminiak

Sebastian 
Bojemski

Kac Gatsby

Zatruty owoc ludzkości
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Wielki Gatsby
Reżyseria: Baz Luhrmann

Obsada: Leonardo DiCaprio, Tobey Maguire, Carey Mulligan

O prawicy i lewicy
Marek Jan Chodakiewicz
Patria Media, Fundacja 
Glaukopis, 2013

Popularność filmu Baza Luhrmanna po-
twierdza tezę, że żyjemy w epoce, w któ-
rej opakowanie jest znacznie ważniejsze 
od treści.
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Pisać o tym miejscu to rodzaj maso-
chizmu, albo samobójstwa. Bo jedną 
z niewątpliwych zalet Beskidu Niskie-
go jest najniższe zaludnienie turystów 
na metr kwadratowy. Znajdziecie ten 
zakątek między Komańczą (tam, gdzie 
od zachodniej strony kończą się Biesz-
czady) a Krynicą-Zdrój (od której roz-
ciąga się w stronę Pienin, Beskid Sąde-
cki). Pomiędzy nimi cywilizację ze 
spalinami znajdziecie jeszcze w Dukli 
i Gorlicach. Śmiem twierdzić, że Łem-
kowszczyzna (bo tak również określa 
się ten region), to najbardziej naznaczo-
ne burzliwą historią miejsce w całym 
południowym paśmie Polski. A zara-
zem tak dziewicze, jakby dotknięte 
ręką jego Stwórcy i nikogo więcej. To 
najniższe pasmo gór od Bieszczad po 
Karkonosze (najwyższa Lackowa to 
999 m.n.p.m), więc przeganiały się tu, 
w jedną i drugą stronę, wszelakie woja-
ki podczas I i II wojny światowej (Ope-
racja Gorlicka, Operacja Dukielska). 
W 1947 roku komuniści postanowili 
zrobić porządek z Łemkami, uznając ich 
za „element niepewny” i współpracują-
cy z ukraińską UPA. 150 tysięcy miesz-
kańców Łemkowszczyzny wyrzuco-
no z domów, pozbawiono własności i z 

tym, co udało im się spakować w ciągu 
24 godzin, wywieziono w regiony tzw. 
ziem odzyskanych (okolice Wrocławia, 
Olsztyna, Szczecina). Pamiątkami po 
zawieruchach tamtych czasów zosta-
ły opustoszałe wsie, siedliska, a przede 
wszystkim cmentarze wojenne z cza-
sów I wojny światowej, często pochowa-
ne głęboko w lasach (polecam Magurę 
Małastowską, Rotundę, czy cmentarz 
z niezwykle oryginalną dzwonnicą 
na szlaku granicznym w okolicach 
góry Kamień). – Wiesz, dwa dni temu 
wróciłem z Sycylii, ale tu jest piękniej 
– wypowiedział te słowa mój znajomy 
podczas oberwania chmury rozgląda-
jąc się po okolicy Uścia Gorlickiego.

Charakterystyczne dla greckoka-
tolickiej Łemkowszczyzny są starsze 
niż nasi dziadkowie cerkwie i kościo-
ły (warto zajrzeć chociażby do Nowi-
cy, Sękowej, Huty Polańskiej, Bielanki, 
czy na Oderne). Nie zasmakujecie lep-
szego oscypka, bundzu, czy żętycy niż 
te z bacówki w Radocynie. Lubicie spać 
z towarzyszącym wam wyciem wilków? 
Spróbujcie swoich sił na malowniczym 
biwakowisku w Jasielu. Aha, jeśli chce-
cie poczuć przedsmak raju, to wybierz-
cie się w Beskid Niski rowerami.  � █

Ten kaukaski kraj od niedawna 
stał się dostępny również dla mniej 
zamożnych turystów za sprawą 
taniego połączenia lotniczego, dzię-
ki któremu za bilet niewiele droż-
szy niż podróż ekspresem z Krako-
wa do Warszawy możemy dostać się 
do Kutaisi - drugiego największego 
miasta w Gruzji.

Jeżeli nigdy nie było się w krajach 
b. ZSRR, Gruzja to idealne miejsce 
do kontaktu z resztkami postsowie-
ckiej cywilizacji. Choć oczywiście 
okres ZSRR w 1800-letniej historii 
kraju był epizodem. Gruzja ma rów-
nież w sobie coś śródziemnomorskie-
go, tureckiego, a wszystko podlane 
jest odrobiną kaukaskiego szaleń-
stwa. Do tego Gruzini lubią Pola-
ków za sprawą śp. Lecha Kaczyń-
skiego, który przyjechał do Tbilisi 
w momencie, gdy kraj najeżdżały 
rosyjskie wojska.

Gruzini to wiekowy naród bez 
kompleksów - chrześcijaństwo przy-
jęli 600 lat wcześniej niż Mieszko I, 
ich Mickiewicz – poeta Szota Rusta-
weli tworzył w XII wieku. Nie będzie-
my wiec cierpieć na niedobór zabyt-
ków i miejsc do odwiedzenia. Do tego 

wino z miejscowych winnic, wspa-
niałe jedzenie oparte na naturalnych 
świeżych produktach.

Gruzja to kraj niesamowicie zróż-
nicowany geograficznie: mamy więc 
i nadmorski kurort Batumi, ponad 
pięciotysięczne góry z legendar-
nym Kazbekiem, odciętą od świa-
ta Swanetię. Jest też piękne, stare 
Tbilisi oraz ciekawostka - prawdzi-
wy skansen stalinizmu – miastecz-
ko Gori, gdzie urodził się sowiecki 
przywódca. Tam „Słońce narodów” 
nadal cieszy się wielkim respektem. 
W poświęconym jemu muzeum nie 
ma ani słowa o represjach, czy Guła-
gu, za to same przykłady osiągnięć 
i zwycięstw. To miejsce prawdziwe-
go kultu - nad małą lepianką, w któ-
rej się urodził, po śmierci zbudowano 
konstrukcje przypominającą grecką 
świątynię. Jednak, by oddać spra-
wiedliwość, większość Gruzinów nie 
znosi ZSRR i naszego wschodnie-
go sąsiada, co czyni rozmowę z nimi 
łatwiejszą. Niestety rozwój turysty-
ki spowodował także pojawienie się 
naciągaczy dybiących na naiwnych. 
Zanim więc wsiądziemy do taksów-
ki lub autobusiku pytajmy o cenę. �█

W Egerze i Tokaju polski jest drugim 
językiem, w Budapeszcie też zresz-
tą bardzo często go słychać. A jed-
nak bardzo popularne jeszcze za cza-
sów PRL Węgry jakby zaczęły nam się 
oddalać. Dziś w Polsce istnieją prze-
de wszystkim w kontekście swojego 
charyzmatycznego przywódcy będą-
cego powszechnym obiektem tęskno-
ty lub animozji wśród osób interesu-
jących się polityką.

Orbana sobie darujmy, bo to nie 
tekst o polityce, za to jeśli chodzi 
o Węgry, to działają na mnie jak wiel-
ki magnes. Spora oczywiście w tym 
zasługa fascynującej historii kraju, 
który przez tysiąc lat tkwił na skrzy-
żowaniu wielkich kultur i systemów 
religijnych, była to zresztą nader koli-
zyjna krzyżówka. W Egerze strzelisty 
minaret niemal sąsiaduje z wszech-
obecnymi na Węgrzech pomnikami 
bohaterów walki z Turkami, a nad 
wszystkim góruje niezdobyty (choć 
w końcu zdobyty, a potem znowu 
niezdobyty) zamek. W Budapeszcie 
kompleks Wiednia w czasach Fran-
ciszka Józefa zaowocował tym, że 
gdy w stolicy Cesarstwa budowano 
muzeum, jego druga stolica musia-
ła z miejsca drugie takie samo, tyl-
ko lepsze. W Budapeszcie można też 
znaleźć wielki pomnik Armii Czer-
wonej, który wielu Węgrów chcia-
łoby zobaczyć wreszcie rozjeżdża-
ny przez buldożery, a kawałek dalej 
figurę Reagana i przepełnione polski-
mi odniesieniami pamiątki po boha-
terskiej rewolucji 1956 r. rozpoczę-
tej pod pomnikiem naszego rodaka 
Józefa Bema.

Ale, przynajmniej dla piszącego te 
słowa, o sile magnesu stanowią sami 
Madziarzy. Jakkolwiek niepatriotycznie 
by to zabrzmiało, pod pewnymi wzglę-
dami są takimi Polakami, tylko fajniej-
szymi. Węgry to kraj o dość zbliżonej 
zamożności do Polski. Ale Węgrzy jak-
by mniej się spinają (o ile się porządnie 
nie wkurzą, jak podczas ulicznej rewo-
lucji kilka lat temu), nie przykładają 
aż tak dużej wagi do „kasy i szpanu”. 
W węgierskich wioskach dużo trudniej 
dostrzec tak częste u nas wypasione wil-
le. Samochodami też Węgrzy z reguły 
jeżdżą skromniejszymi, a ich telefony, 
tablety, komputery nie muszą mieć na 
początku literki I. A z drugiej strony jest 
czyściej i często z większym smakiem 
niż u nas. Jedzenie porywa, a może naj-
bardziej imponującą odbudową byłego 
komunistycznego państwa jest powrót 
wielkich węgierskich winiarzy. Węgier-
skie winnice zostały po wojnie upań-
stwowione, co oczywiście zamordo-
wało wszelką jakość. Ale winiarze 
przetrwali. Jedni uprawiali malutkie 
działeczki i sprzedawali swoje wytwo-
ry w słynnej egerskiej Dolinie Pięknej 
Pani – dziś już tylko mocno przerekla-
mowanej winiarskiej Cepelii dla tury-
stów z Polski i Rosji. Ale byli też tacy, 
którzy mozolnie budowali swoje bizne-
sy we Włoszech, czy Szwajcarii. Teraz 
wrócili w wielkim stylu tak jak osławio-
ny egerski Tibor Gal, który zaatakował 
luksusowym szczepem pinot noir, a sła-
wę w stylu Jamesa Deana zawdzięcza 
niestety także temu, że zginął młodo 
w wypadku samochodowym.

Nie udało się całkiem uciec od poli-
tyki. Ale w końcu to Węgry.  � █

Daleko na północno-zachodnich krań-
cach Polski znajduje się legendarna 
wyspa zamieszkiwana w średniowie-
czu przez mieszankę Słowian i wikin-
gów. Później przez pewien czas żywioł 
germański przeważył, jednak od 1945 
r. wyspę wzięli z powrotem we włada-
nie potomkowie Polan. Władze Polski 
Ludowej zresztą bardzo lubiły podkre-
ślać słowiańskość tych ziem i w wielu 
miejscach na Wolinie ustawiono posą-
gi Swarożyców, Światowidów i Peru-
nów, często sąsiadujących z krzyżami 
i kapliczkami. Wolin to miejsce, gdzie 
za sprawą władzy ludowej pojednało się 
powaśnione pogaństwo i chrześcijań-
stwo, przynajmniej symbolicznie.

Wyspę warto odwiedzić, gdyż 
w porównaniu z resztą wybrzeża przy-
jeżdża tu o wiele mniej turystów, więc 
naprawdę można rozkoszować się pla-
żami i bezkresem morza zamiast sta-
czać walkę o kawałek miejsca na piasku. 
Do tego Wolin posiada Międzyzdroje - 
okropny kurort, który skutecznie wysy-
sa hałaśliwych turystów.

Jedną z większych atrakcji Wolina jest 
wioska Słowian i wikingów. W miastecz-
ku Wolin zbudowano skansen, do którego 
latem zjeżdżają się fanatycy średniowie-

cza z całej Europy. Mieszkają w chatach 
krytych strzechą, gotują posiłki na ogni-
sku, tkają, wyrabiają sprzęty i broń. Jed-
ni posługują się raczej germański narze-
czem, drudzy słowiańskim. Cieszy, że 
w zjednoczonej Europie udało się w tak 
prosty sposób skanalizować potrzebę 
etnicznej plemienności, która w przeszło-
ści przyniosła tyle problemów. Wakacyjni 
Słowianie i wikingowie bardzo przejmu-
ją się swoimi rolami - ci pierwsi ozda-
biają swoje tarcze i zbroje symbolami 
przypominającą jako żywo symbolikę 
dawnych Niemiec, drudzy chodzą w gie-
złach i modlą się do słowiańskich bogów. 
Na koniec lata obydwie strony organizu-
ją wielką bitwę. Kilkuset przejętych do 
żywego młodzieńców przebiera się w kol-
czugi i zbroje. Słowiańscy wojowie jak 
przed wiekami stają naprzeciw wikin-
gów i w tym momencie pryska atmosfe-
ra pacyfizmu – strony ścierają się tak 
gwałtownie, że leje się krew i zdarzają 
się przypadki hospitalizacji nieszczęs-
nych wojowników. Gwałtowność starcia 
robi wielkie wrażenie. W pobliżu zresz-
tą dyżurują karetki pogotowia.

Wolin daje więc unikalną możliwość 
połączenia bezproduktywnego plażowa-
nia z lekcją średniowiecznej historii. � █

- Wróciłam wczoraj z krainy lasów, 
łąk, cerkwi, dworów i rzek. 

- To byłaś na Kresach? Na Ukrainie 
czy na Litwie? 

- Nie, kawałek za Białymstokiem!
Podlasie daje wiele możliwo-

ści aktywnego wypoczynku, można 
przemierzać je tratwą – co w ostat-
nim czasie staje się bardzo modne, 
kajakiem, rowerem czy zimą na nar-
tach biegowych. Białe czaple, żurawie 
i znaki „Uwaga rysie” są tu na porząd-
ku dziennym. Jak również ukryci 
w chaszczach z metrowymi lufami 
miłośnicy ptaków z Niemiec i Holan-
dii. To także kraina nieprzeorana tak 
bardzo wojną i migracjami po 1945 
roku jak reszta Polski. 

Pierwsze spojrzenie na krajobraz 
Podlasia daje poczucie wolności. Może 
to dzięki niesamowitej przestrzeni, 
którą tworzą rozlewiska rzek, bag-
na, zielone łąki, przez które co i raz 
prześwitują jaskrawobłękitne cerkwie 
i samotne w polu wiatraki. 

Co zachwyca - za każdym razem - 
to zadbane, zielone podwórka, których 
właściciele starają się, aby drewniane 
domy, stodoły , szopy, wozownie, pło-
ty… zachowały charakter z początku 
minionego wieku. To na Podlasiu od 
2005 roku organizowany jest konkurs 
dla właścicieli drewnianych budyn-
ków, którzy starają się je ratować i sen-
sownie wykorzystywać - Konkurs na 
Najlepiej Zachowany Zabytek Wiej-
skiego Budownictwa Drewniane-
go. Wielu zwycięzców można zoba-
czyć w Krainie Otwartych Okiennic, 
którą tworzą trzy wsie Trześcianka, 
Soce i Puchły  (niedaleko Białegosto-
ku) ze swoimi rzeźbionymi w drew-
nie perełkami. 

Ale klimat tego miejsca tworzą 
przede wszystkim ludzie – nieufni 
na początku, przy bliższym pozna-
niu spokojni i bardzo gościnni. Dzię-
ki ich staraniom Podlasie zachowało 
atmosferę dawnych lat. Mieszkają tam 
od dziada pradziada lub teraz wraca-
ją w rodzinne strony, zakładają pry-
watne muzea i kolekcjonują lokal-

ne opowieści. Jedną z wielu takich 
postaci jest Włodzimierz Naumiuk 
- rzeźbiarz ludowy, którego pracow-
nię i kolekcję rzeźb można zobaczyć 
w Kaniukach. Niejednemu udało się go 
namówić na rozmowę przed pracow-
nią – chatą z 1906 roku z widokiem 
na Narew.  Swoje obrazy, zamiast na 
ścianach galerii, umieścił we wsi Łapi-
cze Leon Tarasewicz – znany i ceniony 
na całym świecie malarz. O fascyna-
tach Podlasiem, którzy chcą przekazać 
swoją pasję, można napisać oddzielny 
artykuł. Ja chcę wspomnieć o Adamie 
Rudawskim, który organizuje rejsy 
gondolą po Narwi połączone z niesa-
mowitymi opowieściami o Tykocinie 
i o Dżemilu Gembickim, opiekunie 
największego zabytku polskich Tata-
rów: drewnianego meczetu w Kru-
szynianach i położonego obok stare-
go mizaru.

I jeszcze tylko o szeptuchach, które 
od wieków zamieszkują tereny Podla-
sia. Starsze kobiety, które modląc się 
w cerkwi, wypraszają łaski u Boga. 
Najbardziej znaną szeptuchą na Pod-
lasiu jest „Babka z Orli” – ze wsi poło-
żonej 11 km od Bielska Podlaskiego, 
jadąc w stronę Kleszczeli. Z daleka 
można dostrzec sznur stojących samo-
chodów. Przed drzwiami do małego 
domku tłumy. Każdy w ciszy oczeku-
je na swoją kolej, po czym wychodzi 
pozostawiając za sobą problemy, z któ-
rymi przyjechał.

Obok siebie trwają tu świątynie 
katolickie, prawosławne, żydowskie, 
muzułmańskie. Rzadko spotyka-
ne molenny, meczety, kirkuty, dwo-
ry wielkich rodów szlacheckich, czy 
wsie z zachowanym XVI-wiecznym 
układem przestrzeni… 

Nie wolno zapomnieć także o jed-
nym z najistotniejszych aspektów 
podróżowania – cenach. To duży prze-
skok dla kogoś, kto na co dzień żyje 
w mieście. Specjały kulinarne – zupa 
solianka, pierogi, wędliny, kołduny, 
czy kartacze – są w cenie fastfoodu. 
Poznawanie Wschodu powinno zacząć 
się od Podlasia! � █
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Gajewski
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Łemkowszczyzna 
– tylko nie mówcie nikomu…

Gruzja – turecka tajemniczość 
i kaukaskie szaleństwo

Węgry – jak jest 
magnes po madziarsku? 

Wolin 
– Słowianie kontra wikingowie

Podlasie 
– Uwaga rysie!
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Wczoraj wtarabanili mnie 
się na kolację Gruzin i Ormia-
nin. Nie byłoby w tym nic nad-
zwyczajnego, gdyby nie to, że ich 
nie zapraszałem.

Sytuacja nieco krępująca 
– miałem spotkać się służbowo 
z facetem, który uznał, że naj-
lepiej byłoby u mnie, podjedzie 
autem, pogadamy, on potem ma 
jeszcze spotkanie. Ale nie było 
mowy o żadnych biesiadach! 
Tymczasem dzwoni o 20.00 infor-
mując, że szczęśliwie poprzekła-
dał spotkania i ma czas do rana. 
Aha. Na koniec dorzucił: „Będzie-
my za pięć minut”.

Rany boskie, jacy my?! Prze-
cież ja miałem jeszcze praco-
wać! Nie, no wino w moim domu 
zawsze się znajdzie, tu wstydu nie 
będzie, ale to przecież Ormianin! 
Do głowy przychodzą najczar-
niejsze myśli, włącznie z opi-
nią Woody’ego Allena, iż najlep-
szym sposobem na popełnienie 
samobójstwa jest wystawić się 
na oddech Ormianina.

Żona mej osoby, do której uda-
łem się z błaganiem o pomoc 
pobladła. W lodówce pustki, bo 

ja udaję, że się odchudzam, więc 
wyżeram wyłącznie czekoladę, 
ona się sportuje, więc nie je, sło-
wem masakra. – Może zrobię 
coś z bakłażana? – spytała i wte-
dy mnie trzeba było cucić.

Kobieto! Z bakłażana?! Czy ty 
w ogóle siebie słyszysz?! Pieczo-
ny baran, raz i prosię w kaszy 
gryczanej, dwa – to z dań lekko-
strawnych, ale przecież jest wie-

czór, nie możemy się objadać, 
jakoś się tym obronimy. Ale to 
już, natychmiast, inaczej jeste-
śmy zgubieni! Kaukaz, kobieto, 
to świat, gdzie nieco inaczej poj-
muje się gościnność – wpadasz 

do sąsiada pożyczyć zapałki, wra-
casz po trzech dniach, owszem 
pijany, ale za to jego samocho-
dem. Dał w prezencie.

Mnie ledwo poznani na dwor-

cu dwaj Ormianie wywieźli na 
wieś, do kuzyna. Na wieczór, 
zaraz wrócimy do miasta. Sześć 
dni – kobieto – balowałem! 
I baran był pieczony, i prosię, 
i cała wieś sproszona. Pytali czy 

na pewno wiza 
mi się kończy 
(coś trzeba 
było zmyślić), 
bo wła śnie 
we wsi obok, 
po sąsiedz-
ku, miejsco-
w y  b o g ac z 
córkę za mąż 
wydaje. Pięk-
n ie  by s ię 
nasze sioło 
z cudzoziem-
cem zaprezen-
towało. To jak? 
Raz, dwa i koń-
czymy – trzy 
dni imprezy. 
W końcu nie 

musisz być na całym weselu. 
A my co, przepraszam ja cie-

bie, sałatka i bakłażan?! Może 
od razu wyrzućmy imigranta 
za drzwi? Polska dla Polaków, 

powiedzmy, yorkiem sąsiadów 
poszczujmy. Bakłażan to obelga 
dla dumy jego narodowej, dla jego 
męskości. Nie, no owszem, oni 
bakłażany też jedzą, ale to tak 
jakbyś kuzynowi z warmińskie-
go lasu zaproponowała kiszone-
go ogórka. Ogórek – powie mój 
kuzyn, z zawodu zdaje się leśni-
czy, ale trudno orzec – godzi-
wą jest zagrychą, ale gdzie kot-
let i popitka?

Bakłaż… Dzwonek do drzwi. 
Ten drugi to Gruzin. Jeszcze 
lepiej. Mdleję. Oprzytomniałem 
po trzech kwadransach. Żona 
mojej osoby zastawiła stół wiktu-
ałami, jakby jedzenie od sąsiadów 
pożyczyła, czego zresztą wyklu-
czyć nie można, biesiaduje z kau-
kaskimi góralami, z żartów się 
zaśmiewa, ci zachwyceni. Wyszli 
o północy, stanowczo za wcześ-
nie. Ogarnęły nas wyrzuty sumie-
nia, że nie zatrzymaliśmy ich siłą. 
Było kapitalnie, trzymaliśmy się 
za brzuchy ze śmiechu, więc nikt 
nie zauważył braku bakłażana.

I jak ja miałbym po takich 
doświadczeniach sympatyzo-
wać z ruchem narodowym? � █

lekcja mazurka

robert 
mazurek

Byle nie bakłażan

Kaukaz, kobieto, to 
świat, gdzie nieco ina-
czej pojmuje się goś-
cinność – wpadasz do 
sąsiada pożyczyć za-
pałki, wracasz po trzech 
dniach, owszem pijany, 
ale za to jego samocho-
dem

Mateusz  
Zardzewiały

ANITA  
SOBCZAK

Będąc na ty z modą, a na bakier z logiką ruszy-
li więc głową. I jak to zwykle bywa w podob-
nych sytuacjach – w ich przypadku dało to 
efekt opłakany. Wyszło im bowiem, że bie-
ganie jest interesującym pomysłem. Szalenie 
dziwnym zbiegiem okoliczności, boom ten 
zgrał się w czasie z popularyzacją smartfo-
nów. Niestety ich użytkownicy nie zawsze są 
równie ‚smart’ co słuchawki z jabłuszkiem. 
Rodzi to pewne problemy. Bowiem amery-
kańscy wywrotowcy oddali w ich ręce narzę-
dzie bardziej mordercze niż mężczyzna sam 
w kuchni – aplikacje typu Endomondo z moż-
liwością publikowania na Facebooku żałos-
nych efektów machania nogami. 	

Podstawowy imperatyw moralny istot-
nej części ludzi awansu społecznego głosi: 

jedzenie z Lidla jest dla nas do przełknię-
cia, w przeciwieństwie do passata na naszym 
podjeździe. Kontynuując ten błyskotliwy ciąg 
myślowy doszli do wniosku, że opublikowa-
nie na fejsiku wyników dzisiejszego sapania 
w parku ugodzi w ego kogo trzeba oraz doda 
co nieco prestiżu wśród bywalców korpo-
stołówki. Zamiast więc robić coś społecznie 
pożytecznego (np. skoczyć do Wisły), zaczę-
li publikować swoje czasówki.	

Kapitalizm posiada cechę podobną do 
selekcji naturalnej – eliminuje najgłupsze 
jednostki. A przynajmniej ich oszczędno-
ści. Choć zawsze sądziłem, że aby biegać 
wystarczy mieć nogi, życie po raz kolej-
ny mnie zaskoczyło. Bieganie w zwykłych 
adidasach, czy w pierwszej lepszej, w mia-

rę nieprzepoconej koszulce okazuje 
się rozrywką proletariatu. Do praw-
dziwego biegania najpierw potrzeb-
ny jest specjalny uniform - kosztuje 
krocie a daje dokładnie nic (słownie: 
nic). Bardzo często to po nim moż-
na odróżnić normalnego człowieka, 
który biegnie od tego, przed którym 
nie trzeba hamować na przejściu dla 
pieszych. Właśnie, pieszych... Domy-
ślam się jak upokarzająca musi być 
ta czynność, jak głupio musi czuć 
się cywilizowana jednostka za każ-
dym razem, gdy mija zaparkowany 
samochód i widzi w nim swoje bieg-
nące odbicie. Zapewne dlatego wie-
lu biegaczy reperuje ego wkraczając 
na ścieżkę rowerową. Tym samym 
wkraczają jednak na ścieżkę wojen-
ną z cyklistami. Nikt was tam nie 
chce! Przeszkadzacie! Naprawdę 
z rowerem macie tylko tyle wspól-
nego, że część z was jest wyjątko-
wo sztywna...

Oczywiście każdy przepoco-
ny człowiek powtarza: bieganie 
jest zdrowe! Choć lekarzem nie 
jestem, byłbym skłonny przyklas-
nąć tej tezie. Jednak... chodzenie 
po schodach również! Ale to windy 
generują kolejki chętnych niczym 
wyprzedaż w Zarze. Dlatego, skoro 
rozwiałem już wszystkie wątpliwo-
ści co do tego, że bieganie jest non-
sensowne, wychodzę na rower. � █

Okazało się, że biega znajoma, zna-
jomy znajomej, kumple brata, no 
i on sam oczywiście. Wedle najnow-
szych szacunków w Polsce biega około 
3 milionów osób. W niektórych miej-
scach powstają nawet specjalne ścież-
ki dla runnerów. Ta robiąca wraże-
nie liczba cały czas bowiem wzrasta. 
Początkujący biegacze, uprawiający 
tak zwane marszobiegi to widok rów-
nie częsty, jak wytrawnych runnerów.

Biegacze są niemal jak wielka 
rodzina. Nie wszyscy mają na razie 
śmiałość, żeby pozdrawiać się na szla-
ku, podobnie jak to robią ci, którzy 
się wspinają po górach. Ale na zna-
czące wymiany uśmiechów decydu-
je się już wielu biegaczy.

Bieganie to naprawdę tani sport. 
Jak ktoś chce zacząć biegać, potrze-
buje tylko dobrych butów. Z czasem 
większość doceni bieganie w oddy-
chającej koszulce, które jest znacznie 
bardziej komfortowe. Ale oczywiście 

zwykły, bawełniany t-shirt wystarczy. 
Poza tym zakup ciuchów na treningi 
to wydatek jednorazowy.

Uprawiając ten sport pozostaje-
my panami swojego czasu. Idzie-
my truchtać, kiedy nam się podoba. 
Z nikim się nie musimy umawiać, ani 
pilnować, żeby się nie spóźnić.

To niestety czasem działa też na 
naszą niekorzyść, bo brakuje moty-
wacji, żeby włożyć buty i wyjść 
z domu. Ale od czego jest internet? 
Tam, poza profesjonalnymi porta-
lami o bieganiu, planami treningo-
wymi itd., znajdziemy na przykład 
stronę napieramy.pl. A na niej set-
ki memów dotyczących tego spor-
tu, niektóre dają naprawdę niezłe-
go kopniaka. 

Dobrym motywatorem są też bie-
gi uliczne organizowane w całej Pol-
sce, nawet w niewielkich miejscowoś-
ciach. Nie mówiąc już o maratonach, 
czy półmaratonach.

Korzyści dla zdrowia z biegania 
są bezdyskusyjne. Jeśli do regular-
nego biegania dodamy dietę, spadek 
wagi murowany.

Malkontentom wyrzekającym, że 
bieganie to moda i lemingoza odpo-
wiem przytaczając kilka faktów. 
1,5 mld złotych - na tyle wyceniono 
ostatnio rynek biegaczy. W czasie kry-
zysu ma to chyba niebagatelne zna-
czenie. Zresztą na gadżety związane 
z bieganiem wydają tylko ci, których 
na to stać. Skutkiem ubocznym jest 
to, że będą zdrowsi. W efekcie pań-
stwo nie wyda na ich leczenie. Toć to 
czysty zysk.

Poza tym jakoś nie chce mi się 
wierzyć, że ktoś decyduje się na bie-
ganie tylko dlatego, że jest modne. 
Człowiek po półgodzinnym trenin-
gu, nawet uzbrojony w iPhony, pul-
sometry itd. wygląda jakby właśnie 
stoczył bój z bestią. Tak ma wyglą-
dać lans? 

A zresztą jeśli się już na coś snobo-
wać, to bieganie jest strzałem w dzie-
siątkę. To najzdrowszy snobizm, jaki 
znam. Nikomu wszak nie szkodzimy. 
Co więcej, biegnąc wieczorem ulicami 
miasta mam wrażenie, że je oswajam. 
Że przestrzeń publiczna, którą cały 
czas traktujemy jak obcą, nie naszą, 
staje się jakby bardziej nasza.�

�  █
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Mimo młodego wieku doskonale pamiętam czasy za-
mierzchłe, gdy zima przynosiła ukojenie. Piękne, zaśnie-
żone ulice wiały pustką, mi dając natchnienie, a galeriom 
handlowym zarobek. Jednak zmiany cywilizacyjno-oby-
czajowe w sposób nieubłagany dewastujące każdą dzie-
dzinę życia, nie znalazły litości również dla tych poety-
ckich klimatów opustoszałych placów, parków, uliczek. 
Przejmująca umysły korpodzieci zachodofilia przybrała 
bodaj najgorszą ze swych odmian – naśladowniczą. 

Środek tygodnia, już po godzinie 22. Wokół jezior-
ka na jednym z warszawskich osiedli biega pewnie 
ze dwadzieścia osób. Jestem jedną z nich i dopóki 
sama nie zaczęłam truchtać, nie przypuszczałam, 
że ten sport jest tak popularny.

Autor jest 
studentem 

europeistyki 
na UKSW

Histeria nożna

Najzdrowszy 
ze snobizmów

Biegać czy nie biegać i śmiać się z tych, którzy ulegają masowej modzie? Dwugłos.   



Nie rozumiejąc własnej przeszłości, nie 
zrozumiemy samych siebie. Ale też skupia-
jąc się zbytnio na samych sobie, nie zrozu-
miemy wyzwań, które przed nami stoją. 
Od ponad sześćdziesięciu lat Polska prze-
chodzi proces, który Francis Fukuyama 
nazwał „wielkim zerwaniem“ (the Gre-
at Disruption). Istota tego zjawiska pole-
ga na tym, że o ile rozwój technologicz-
ny i gospodarczy odbywa się w sposób 
liniowy, o tyle procesy społeczno-moral-
ne mają raczej charakter cykliczny. Każ-
da rewolucja gospodarcza (agrarna, prze-
mysłowa i informatyczna) pociąga za 
sobą zasadniczą rekonfigurację porząd-
ku normatywnego. 

Fukuyama zgadza się, że kryzysy i nastę-
pujące po nich rewolucje epistemologicz-
ne i technologiczne popychają do przodu 
naukę i gospodarkę, ale nie podziela naiw-
nej oświeceniowej wiary w to, że istnie-
je paralelny proces rozwoju moralnego. 
Pokazuje, że kryzysy te skutkują “wiel-
kim zerwaniem” wartości społecznych 
– rozpadem ustalonych sposobów życia 
i modeli władzy, zerwaniem więzi społecz-
nych, zużyciem zgromadzonych kapitałów 
zaufania. To zerwanie więzi nie jest tylko 
złudzeniem wynikłym z nostalgii konser-
watywnych intelektualistów, hipokryzji 
czy słabej pamięci. Można je obserwować 
w statystykach mierzących kondycję spo-
łeczną: przestępczości, uzależnieniach, 
rozwodach, gorszych wynikach edukacyj-
nych i zredukowanych możliwościach, czy 
wreszcie niskim poziomem zaufania. Jed-

nak Fukuyama pokazuje także, że osta-
tecznie po zerwaniu następuje powolny 
proces odbudowy więzi, zawsze już jednak 
w innej, dostosowanej do nowej rzeczywi-
stości postaci. To odbudowanie, ponowne 
zawiązanie rozerwanych więzów jest zada-
niem stojącym dzisiaj przed nami.

W ciągu ostatnich dwudziestu lat nie 
potrafiliśmy narzucić sobie dyscypliny, 
bez której udana modernizacja nie jest 
możliwa. Budowaliśmy swoje państwo 
z automatycznym założeniem jego niesa-
modzielności geopolitycznej (np. człon-
kostwo w NATO jako gwarancja). Zuży-
waliśmy pozostawione po komunizmie 
zasoby (np. energetyka, kolej, system edu-
kacyjny), nie odtwarzając ich. Stopniowo 
amortyzowaliśmy koszty zmian społecz-
nych za pomocą systemu zabezpieczenia 

społecznego (np. wcześniejsze emerytu-
ry były pozostałością stanu wojennego), 
przerzucając je ostatecznie na przyszłe 
pokolenia. Zaniedbując politykę proro-
dzinną i utrzymując przez dwadzieścia lat 
dzietność poniżej poziomu odtwarzalności, 
kolejny raz w ostatnim stuleciu wysłali-

śmy w świat milion emigrantów z ostat-
niego wyżu demograficznego, wcześniej 
ponosząc koszt ich (marnego) wykształ-
cenia. Rozbudowaliśmy autoteliczny, eks-
tensywny i nieefektywny sektor biznesu 
edukacyjnego, nie umiejąc wykorzystać 
i rozwinąć istniejących po gierkowskiej 
modernizacji zasobów naukowo-badaw-
czych (politechniki, JBR-y, biura projek-
towe). Dysponując niebywałą koniunkturą 
geopolityczną, nie zbudowaliśmy państwo-
wej elity (polityczno-biurokratycznej), ule-
gając antywspólnotowym fobiom wąskich 
środowisk kosmopolitycznego establish-
mentu intelektualnego.

Wzorcowy z naszego dzisiejszego punk-
tu wiedzenia establishment stanowili tacy 
ludzie jak Konarski, Kołłątaj, Poczobutt, 
Piramowicz i Czacki. Posiadając szerokie 

horyzonty i dojrzałość polityczną, projek-
towali i tworzyli oni nowoczesne instytucje 
oświaty i wychowania – Collegium Nobi-
lium (top-down), Szkoła Rycerska (bottom-
-up), KEN, zreformowane uniwersytety. Ich 
celem, który udało im się zrealizować było 
wychowanie elit politycznych, kultural-

nych i naukowych zdolnych przeprowadzać 
reformy na wielką skalę. Analogicznych 
instytucji, systemowo kształcących patrio-
tyczne elity potrzebujemy również i dziś, 
ponieważ obecny system stawia sobie za 
cel zaledwie kształcenie kompetentnej siły 
roboczej. Są to m.in. college sztuk wyzwolo-
nych (łączące edukację maturalną z licen-
cjacką), elitarne wąskie kierunki studiów 
o obowiązkowych programach kultury 
ojczystej, specjalistyczne szkoły inżynier-
skie, oficerskie, biznesowe i administra-
cyjne odcinające się od krajowej mizerii 
i orientujące się przede wszystkim na naj-
lepsze rozwiązania na świecie (Kennedy 
School of Government, ENA, MIT itp.). 
Polskie szkoły wyższe, poza elitarnymi 
uczelniami centralnymi, powinny zostać 
oddane regionom, wprowadzony powinien 
zostać ustrój rada powiernicza-prezydent, 
zniesiona powinna być habilitacja, a finan-
sowanie powinno premiować jakość, a nie 
ilość. Państwo powinno wspierać budo-
wę infrastruktury kampusowej umożli-
wiającej, wymuszaną regułami mobilność 
naukowców. Odgórnie ograniczona musi 
być także liczba studentów uniwersytetów 
(liceów), na korzyść politechnik i wyższych 
szkół zawodowych (techników). Należy 
zmierzać do budowy systemu umożliwia-
jącego pełen cykl badawczy – podstawo-
we (uniwersytety), stosowane (politech-
niki), rozwojowe (jbr) oraz sprzęgnięty 
z nim na każdym szczeblu system wsparcia 
przedsiębiorczości typu (spin-off), ale nie 
zapominając o trwałych relacjach między 
dużymi przedsiębiorstwami i ośrodkami 
badawczymi. Dla zwiększenia elastyczno-
ści rynku pracy konieczne jest zastąpienie 
szkół zawodowych, systemem community 
college, w których osoby w każdym wieku 
nabędą nowych umiejętności potrzebnych 
na lokalnym rynku pracy.

Bez prawdziwej elity 
nie ma nowoczesnej 
wspólnoty

Konferencja Polska Wielki Projekt – modernizacja, edukacja, wspólnota

- Budowy establishmentu  
i instytucji wiedzy

- Odbudowy więzi społecznych
- Budowy metropolii  

i wspierania spójności kraju

- Budowy silnego  
i praworządnego państwa

- Troski o obronność
- Troski o dziedzictwo  

i tożsamość narodową

TEGO POLSKA OCZEKUJE:

D O D A T E K  S P O N S O R O W A N Y 

Jan Filip Staniłko, 
INSTYTUT 
SOBIESKIEGO

POLSKA WIELKI 
PROJEKT 
to kolejny już kongres organizowany przez 
Instytut Sobieskiego poświęcony przyszłości 
Polski, kwestiom jej rozwoju, umacniania 
tożsamości, wspólnotowości i budowania 
zamożności i szczęścia jej obywateli. 
W tym roku kongres odbył się w Warszawie 
pod koniec kwietnia. 
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Jest pewien budynek, który w mediach 
w ciągu ostatnich kilku tygodni silnie zaist-
niał. W sumie w smutnym kontekście. Został 
tam zastrzelony policjant policji MIT - praw-
dopodobnie przez sprawców zamachu terrory-
stycznego w Bostonie. Natomiast ja chciałem 
państwu opowiedzieć co się dzieje raz do roku 
w środku tego budynku. Otóż ustawia się tam 
kilkusetmetrowa kolejka studentów, którzy 
przychodzą zobaczyć, jak ich koledzy startu-
ją w konkursach związanych z innowacyjnoś-
cią i przedsiębiorczością. Konkurs trwa cały 
rok i najlepsi studenci prezentują swoje pomy-
sły, czasami absolutnie dziwaczne. W trakcie 
prezentacji, które mają przebieg podobny do 
ceremonii rozdania Oscarów, zgromadzona 
publiczność (także publiczność online) może 
głosować. Finalnie impreza kończy się wrę-
czeniem symbolicznego czeku, a tak napraw-
dę wsparciem przez fundusze private equity 
wybranych, najlepszych projektów. Pomaga 
to w utworzeniu nowej firmy, a studenci mogą 
rozwinąć działalność biznesową. 

Dziś funkcjonuje ponad 25 tys. przedsię-
biorstw, które zostały stworzone przez absol-
wentów MIT, chyba najlepszej politechniki 
na świecie. Firmy te generują przychody na 
poziomie jedenastej  największej ekonomii 
światowej.  

Jeśli spojrzycie państwo na wymieszane 
fotografie studentów Politechniki Wrocław-
skiej - której mam przyjemność być absolwen-
tem, z czego jestem dumny - oraz studentów 
MIT, mielibyście prawdopodobnie trudno-
ści w rozpoznaniu, które osoby gdzie studiu-
ją. Oczywiście nie chodzi w tym przypadku 
o fizyczne podobieństwo. Za tym kryje się coś 
poważniejszego. Moim zdaniem istnieje bez-
względnie, niemalże identyczność na pozio-
mie potencjału tych ludzi.

Natomiast dziewczyny i chłopcy z MIT ciąg-
ną świat do przodu, a w Polsce mamy do czy-
nienia z tragifarsą. 

Oczywiście istnieją problemy systemowe, 
organizacyjne. Ale moim zdaniem najpoważ-
niejsza przyczyna leży w naszych umysłach, 
w naszym stylu myślenia, w stanie ducha pol-
skiej młodzieży. 

Jak wygląda stan ducha przeciętnego stu-
denta MIT? Od pierwszego roku mówi się mło-
dym ludziom:
• Jesteś kreatorem, to ty masz zmienić świat
• Nie kopiuj, bądź innowacyjny
• To Ty masz wymyślać „gry”, w które gra-

ją inni
• Jeśli nie Ty, to niby kto ma to robić? Kto ma 

ciągnąć nasz świat do przodu? 
• Jesteś na najlepszej uczelni na świecie, to 

zobowiązuje. Ty masz coś światu przynieść 
• Masz prawo być dumny, jesteś w „środku” 

świata. To pozytywny snobizm
• Jesteś przyszłą elitą, wymagaj od siebie 

więcej
• Nie obawiaj się upadku, ważniejsze jest jak 

powstaniesz. 
Teraz o czymś, co jest moim zdaniem nie-

zwykle ważne. Jeśli mówimy o innowacyjności 
i nowych firmach, to ciągle mamy do czynie-
nia ze studiami przypadków sukcesu. Słyszy-
my: udało się, wielkie pieniądze, niesamowi-
ty sukces w krótkim czasie, wspaniały świat. 
Moim zdaniem to nie jest prawda. Budowanie 
firm innowacyjnych to nieustanny ciąg pora-
żek, które raz na tysiąc przypadków kończą 
się wielką firmą. Jeśli spojrzymy na portfo-
lia venture capitalistów, to stanowi to czysty 
rachunek prawdopodobieństwa. Powiedzmy 
jeden na sto przynosi jakiś pozytywny efekt. 
Co jest meritum tego stanu ducha? Że upadek 
i porażka to normalny stan. 

To, co jest najważniejsze i najpiękniejsze to 
element, którym charakteryzuje się amery-
kański duch. To przekonanie, że nieważne jak 
upadasz; ważne, abyś wstał i działał dalej. To 
jest w kulturze amerykańskiej w styl myślenia 
„wprogramowane”. Nikt od ciebie nie oczekuje 
sukcesu, nikt od ciebie nie oczekuje wybitne-
go wyniku. To, czego od ciebie oczekujemy to 
kreatywność i innowacyjność. Wiemy, że może 
się nie udać, wiemy, że niemal na pewno się nie 
uda, ale próbuj i walcz dalej. Taki stan ducha 
de facto powoduje, że chłopcy i dziewczyny 
z MIT i Harvardu są w stanie zmieniać świat.  

To, co mnie najbardziej boli, kiedy patrzę 
polskie szkolnictwo wyższe, to fakt, że nie ma 
w Polsce uczelni wyższej, która świadomie kre-
owałaby elitę. Nie istnieje nawet przekonanie, 
że taka elita i prestiżowe miejsce powinny ist-
nieć. W Stanach Zjednoczonych takich uczelni 
jest poniżej dziesięciu, pięć do siedmiu uczel-
ni na naprawdę najwyższym poziomie. Wyda-
je mi się, że w Polsce wystarczyłby jeden uni-
wersytet i jedna politechnika.

Studenci na Harvardzie, czy na MIT, jeśli 
są odpowiednio uzdolnieni, to otrzymują sty-
pendia. Nie ma znaczenia, czy ktoś pochodzi 
z zamożnej rodziny czy z Bronxu, z biednej 
latynoskiej rodziny. Jeśli student ma odpo-
wiedni potencjał, to znajdą się pieniądze na 
stypendium. Najlepsze uczelnie tak działa-
ją. Wydaje mi się, że Polska także ma dług 
wobec swojej młodzieży, żeby tym najlep-
szym dawać szansę. Talenty są rozsiewane 
bez względu na dochody rodziców. O te talenty 
należy dbać. W Polsce w ogóle nie ma takiego 
myślenia, takiego poczucia, że elita wymaga 
świadomego procesu. Pomijam zresztą aktu-
alny stan, w jakim jest Polska, który pokazu-
je ten brak elity.

 Moja konkluzja jest taka - jeśli chcemy być 
innowacyjnym, kreatywnym krajem i jeśli 

chcemy budować „gry” dla świata, a wydaje 
mi się, że Polska ma taki kapitał, to potrze-
bujemy  uniwersytetu przez duże U. Swój 
potencjał pokazaliśmy w dwudziestoleciu 
międzywojennym np. Polską Szkołą Mate-
matyczną, naszymi zupełnie niesamowity-
mi wynalazkami, np. notacją odwrotną pol-
ską. Kto o tym w ogóle słyszał? Na tym jest 
zbudowana współczesna informatyka, kom-
pilatory, bazuje na tym cała teoria kompi-
latorów. To coś, co wymyślili polscy logicy 
w latach dwudziestych.

 Co oznacza świadome kreowanie elity? To 
poszukiwanie prawdy i bardzo silny patrio-
tyzm, umiłowanie ojczyzny. Taki piękny 
rodzaj patriotyzmu, kiedy człowiekowi zale-
ży. W ostatnich latach podczas pobytu w Bosto-
nie, więcej razy stałem na baczność ze łzami 
w oczach słuchając hymnu Stanów Zjednoczo-
nych, niż w Polsce w ciągu ostatnich 10 lat. 
A muszę dodać, że byłem w jednym z najbar-
dziej liberalnych miejsc w USA, gdyż Massa-
chusetts to stolica demokratów. Coś co u nas 
jest wyśmiewane, bardzo faux pas, uwstecz-
nione, czyli po prostu bycie patriotą, w Sta-
nach Zjednoczonych jest traktowane jako 
naturalna, oczywista cnota każdej wykształ-
conej osoby.

Odbudujmy 
dumę z uniwersytetu

dr Jerzy Surma,
SGH
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W dzisiejszych czasach są duże możliwości 
otrzymania finansowania z banków dla tych, 
którzy chcą otworzyć własną firmę. Tak też 
było z naszym przedsiębiorstwem. Otrzyma-
liśmy dofinansowanie z Banku Handlowego 
w roku 1995. Co prawda wcześniej mieszka-
liśmy w Niemczech, gdzie otrzymywaliśmy 
wysokie pensje. Mój mąż został dyrektorem 
fabryki NEOPLAN w Berlinie, natomiast ja 
dopracowałam się stanowiska adiunkta na 
Uniwersytecie Wolnym w Berlinie. Wydawa-
ło się, iż żyjąc oszczędnie mieliśmy pokaźne 
oszczędności, jednak nie były to takie kwo-
ty, które pozwalałyby na założenie fabryki. 

Mój mąż koniecznie chciał wrócić do Pol-
ski, ponieważ tutaj widział dla nas szansę. 
(…) Mój mąż jeździł do Polski i próbował prze-
konać właścicieli NEOPLAN-u, że sprzedaż 
autobusów niskopodłogowych będzie opłacal-
nym interesem, ponieważ nie ma w kraju ani 
jednego takiego pojazdu. Mówiono, że w Pol-
sce, gdzie prezydentem jest człowiek będący 
wcześniej szefem związków zawodowych, nie 
ma szans na przetrwanie. Nie zawsze nale-
ży wszystkim wierzyć, nawet przedsiębior-
com z Zachodu. 

Okazało się, że sprzedaliśmy pierwszy auto-
bus niskopodłogowy oraz że Polska przetrwa-
ła i zupełnie nieźle radzi sobie w kryzysie, 
dlatego że nauczyliśmy się żyć w trudnych 
warunkach. Myślę, że jest to naszą wielką 
siłą. 

Zaczęliśmy dostawę od 72 autobusów, na 
które wygraliśmy przetarg w Poznaniu. Fir-
ma Neoplan nie chciała inwestować i dała 
nam wolną rękę. Po wielu trudnościach 
dostaliśmy pierwsze dofinansowanie. Nie 

było łatwo. Ale to dobrze, ponieważ jeśli jest 
za łatwo, to człowiek nie uczy się pokory 
i wytrwałości. Bardzo ważne jest, aby nie 
przeoczyć tych czarnych chmur, które w pew-
nym momencie zaczynają się gromadzić. 
Nigdy niebo nie będzie niebieskie cały czas, 
co zauważyły właśnie te kraje, które obecnie 
mają ogromne problemy podczas kryzysu. 

W tym czasie w Polsce było już siedem 
fabryk produkujących autobusy. W Rosji, 
dla której wszyscy chcieli produkować, przy-
szedł kryzys. Wszystko zaczęło się zmieniać, 
a ceny spadły. Nie było odbiorców, a wszystkie 
fabryki chciały sprzedawać produkty w Pol-
sce. Okazało się, że w tych czasach zachod-
nie autobusy nie były przystosowane do pol-
skich dróg sypanych solą, a także że były zbyt 
lekkiej konstrukcji. Mój mąż powiedział, że 
jedynym wyjściem jest stworzenie własnej 
konstrukcji, przede wszystkim nierdzewnej 
(w Niemczech mówiło się, że rdzewieją już na 
prospekcie). Stworzyliśmy własną konstruk-
cję, korzystając z tego, czego nauczyli nas 
nasi klienci, wskazujący co jest złe i co moż-
na poprawić. Korzystaliśmy z własnych idei 
oraz z tego, co działo się na świecie. 

W międzyczasie Neoplan przestał istnieć. 
Został przejęty przez MAN. Nasza firma mia-
ła na koncie już 70 sprzedanych Solarisów, 
a MAN chciał przejąć nas w całości, ponieważ 
miał 30 proc. naszych udziałów (w wyniku 
przejęcia Neoplanu, któremu wcześniej sprze-
daliśmy udziały). MAN nie chciał natomiast 
naszego produktu, polskiej marki; zapropo-
nowano mężowi 5-letni kontrakt. Stwierdzi-
li, że nie potrzebują fabryki, podobnie jak 
było z Neoplanem (fabrykę zamknięto, a ludzi 
zwolniono). Postawiliśmy wszystko na jedną 
kartę. Nikt nie chciał nam udzielić kredytu. 
Pożyczyliśmy pieniądze prywatnie. Odku-
piliśmy od MAN nasze udziały i od tamtej 
pory staliśmy się niezależną firmą, ale tak-
że ponosimy całkowitą odpowiedzialność za 
nasze decyzje. 

Wielkim wysiłkiem finansowym spłacili-
śmy wszelkie długi. Wykupiliśmy duży teren 
wraz z halą produkcyjną i obecnie posiadamy 
cztery ośrodki, gdzie produkujemy autobusy, 
trolejbusy i tramwaje. Zatrudniamy 2,5 tys. 
pracowników. Czy to jest powód do dumy? 
Dla nas jest to przede wszystkim ogromna 
odpowiedzialność za tych ludzi i ich rodzi-
ny. Bardzo się z tego cieszymy i będziemy 
robić wszystko, aby dla tych osób praca cały 
czas była. To także ten element, który odróż-
nia firmy rodzinne od wielkich korporacji. 

Nasze autobusy dostarczane są do 26 kra-
jów. W Niemczech jeździ dwa tysiące Solari-
sów. Staramy się, aby było ich jeszcze więcej. 
W Polsce prowadzimy, jeśli chodzi o udział 
w rynku. Z jednej strony bardzo się z tego 
cieszymy, a drugiej strony to także ogrom-
ny ciężar, gdyż najtrudniej się utrzymać na 
górze piramidy. Zdecydowanie łatwiej jest 
się wspinać, aniżeli schodzić w dół. W Niem-
czech mamy 13 proc. udziału w rynku, co 
niewątpliwie jest solą w oku niemieckich 
producentów. Jesteśmy dla nich pierwszym 
importerem autobusów. Będziemy się sta-
rali, aby tak zostało, ale powiększenie tego 
udziału będzie trudnym zadaniem. Staramy 
się przede wszystkim zadowalać tych klien-
tów, których mamy obecnie i ważne jest dla 
nas, aby nie zawieść ich zaufania. 

Produkujemy autobusy: miej-
skie, podmiejskie, międzymia-
stowe. Na targach w Hannoverze 
w roku 2006 mój mąż powiedział: 
diesel umarł, niech żyje elektrycz-
ność i został wyśmiany. Po roku nie-
miecki odpowiednik polskiej Izby 
Gospodarczej Komunikacji Miej-
skiej stwierdził to samo. Nie ma 
odwrotu od transportu publiczne-
go. Jest niezwykle ważny i będzie 
musiał być elektryfikowany, ponie-
waż społeczeństwo się zadusi, jeśli 
nie będą to pojazdy elektryczne. To 

powód, dla którego takie sukcesy osiągają 
koleje i tramwaje. Przyszłością, która nastą-
pi po autobusach hybrydowych są autobusy 
i inne pojazdy elektryczne. Do nich należą 
również trolejbusy, które obecnie przeży-
wają renesans. 

Pierwsze elektryczne autobusy zostały 
sprzedane do Niemiec i do Austrii. Chcemy 
się stać dostawcą komunikacji miejskiej. 
Tego do tej pory nikt nie robił, ponieważ 
producenci autobusów nie są producentami 
tramwajów, a producenci tramwajów wywo-
dzą się raczej z produkcji kolei. Nasza fir-
ma chce poszukać innej drogi. Nie chcemy 
nikogo kopiować. Chcemy stać się dostaw-
cą i współtwórcą dla transportu publiczne-
go w miastach. 

Dla wygody naszych pracowników stwo-
rzyliśmy żłobek. Nie czekaliśmy aż państwo 
go zbuduje. Jesteśmy z tego bardzo dumni. 
Podobno to najpiękniejszy żłobek w Polsce, 
a uczęszcza do niego 30 dzieci. Jeśli dziecko 
się źle czuje, wystarczy że rodzic przejdzie 
na drugą stronę ulicy, przez las. 

Stworzyliśmy także małą fundację, dzia-
łającą lokalnie, zajmującą się dwoma rzecza-
mi: szkołą w Kowanówku dla dzieci, które 
wymagają specjalnej opieki oraz schroni-
skiem dla zwierząt. 

Recepta Solarisa 
na sukces

Fragmenty wystąpienia 
Solange Olszewskiej, PRE-
ZES FIRMY SOLARIS 
BUS& COACH S.A
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